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iiT i D D F N n M F R  A T Y -  M iesięcznie z odnoszeniem  
C rKCnUi lCI\il ł  I . do domu lub z przesyłkę po-

' o z io le . Cena pojedynczego numeru 10 groszy.
••uwił * ,  w pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
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f ' F K J V  O Q 7 F S I -  » 'ers* milimetrowy przed tekstęo
v L l  i I V_/VJ4_A_/OZ-i- i ł . 4o gr_ tekście, zm tekstem i nadt>
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszeni* 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Przed świętem  
morza.

Jesteśmy w p r z e d e d n iu  " Ś w ię t a  M o 
rza”. Uroczystość t a  w r o k u  b i e ż ą c y m  
charakterem sw oim  n ie  w ie le  ró żn i  s ię  
od uroczystości la t  u b i e g ły c h .

Zasadniczą je j  c e c h ą  b ę d z i e  z w r ó ­
cenie uwagi ca łe g o  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  
dotychczasowy n asz  d o r o b e k  g o s p o d a r ­
czy na morzu i w y b rz e ż u  o r a z  n a  k o ­
nieczność w zm o ż en ia  w y s i łk u  o g ó łu  
społeczeństwa w k i e r u n k u  d a l s z e g o  
rozwoju przemysłu i h a n d l u  m o r s k i e g o .

Świąto M orza” o d b ę d z i e  s i ę  p o d  h a  
stem „Budujmy o k r ę t y  n a  w ła s n y c h  
stoczniach”. R ozw ija jąc  t ę  m y ś l  w id z i ­
my w perspektyw ie w ła s n e  w a r s z t a ty ,  
w których robotnik n a s z  b u d u j e  o k r ę t y  i 
statki dla służby P o lsc e  n a  m o r z u .  Mil- 
jony złotych z o s ta n ie  w k r a ju ,  t y s i ą c e  
rąk znajdzie p rac ę ,  P a ń s t w o  w z b o g a c i  
sie o nowe jednos tk i  b o jo w e  i h a n d l o ­
we — morskie. U r o c z y s to ś c i  „ Ś w ię t a  
Morza”, w noku b i e ż ą c y m  r o z p o c z n ą  
sle w całej P o lsce  o d  d n i a  2 9  c z e r w c a  
i trwać będą do 1 l ipca .  W  r o k u  b ie ż .  
ze wzglądu na s p e c ja ln y  c h a r a k t e r  ty c h  
uroczystości, g łów ny  k o m i t e t  w y k o n a w  
czy „Święta M o rz a ” p r z y g o to w a ł  s p e ­
cjalne materjały d e k o r a c y j n e  d la  p l a ­
ców publicznych; r y n k ó w ,  ba lk o n ó w -,  
witryn sklepowych, sa l ,  b iu r  i tp .

Uroczystość „ Ś w ię ta  M o r z a ” p o łą c z o  
na jest w tym ro k u  z 15 t ą  r o c z n ic ą  
odzyskania w o lnego  d o s t ę p u  d o  B a ł ty -  
u, a zatem w s k a z a n e m  je s t ,  by  w sz y s t  
!e organizacje s p o łe c z n e ,  i d e o w e ,  

związki zaw odow e i tp .  w z ię ły  j a k n a j -  
czmejszy udział, p r z e ja w ia ją c  w  k o m i-  
. a,Cl 0k tyw ną s w ą  d z i a ł a ln o ś ć ,  b y  

od wypadł j a k n a j o k a z a l e j  i w z m ó c  
y swym r o z m a c h e m  i z a s i ę g i e m  zro-  

SDraI^nie w^r° c* ° 9 ó tu  s p o ł e c z e ń s t w a  d la  
z nrn morza’ o raz  Ula p r a c  z w i ą z a n y c h  

Pagandą p r o w a d z o n ą  p r z e z  LMK.

hzyćs9iAmZaCJj  Wil?ny  JUŹ z g ó r y  z a ° P a * 
na u  ■ W, ° U p o w ie d n ie  t r a n s p a r e n t y ,
Bud ° ryCSh, b<̂  ^ P i s y  z h a s ł e m :  

jony ok rę ty  n a  w ła s n e j  s t o c z n i ” .

CmT^ spa ren ty  te  w r o z m i a r z e  3 5 0 x 7 0  
nia n ,  j Zei,' c e m  i k ó ł k a m i  d o  n a s a d z ę  
tecie l n u ?  m o z n a  o k u p i ć  w  korn i-
dz i a ł ac h  L M K  ' U b  t GŻ z a m ó w i ć  w  o d ' 
wywies7nn im P r z V c z e m  w i n n y  b y ć

" V S w ' o w v l L  " 9I

^ c £ ° r bMcZnych Prze m ó w ie ń  organi  
tego Cp|9ą ? trzymać Przygotowane do  
sztów U broszury za zw rotem  ko-

9andowf>SprZeda^ a n e  ^ alom ’ki p r o p a -  
9r- za S2t\ P ocz t? w k a m i w  c e n i e  30  
Cz°nvm t . k t ó r e  w p e w n y m  o z n a -
w P o w ie t  " I m i n i e  b ę d ą  w y p u s z c z o n e  
niu 2at= P °  u p r z e d n i e m  w y p e ł n i e -  

Ba| CZ° n e i  d o  i3a l ° n i k a  p o c z t ó w k i .

°^egłośń'^'’ p tb r e  Ppzele c ą  n a j w i ę k s z ą  
dz°ne w ,w lin i' p r o s te j  z o s t a n ą  n a g r o -

jna|azca bal’o n r 0305*.’ ŹS w Vs y ła ^ c y ' 
?zie!nie m ?  . * u o t r z y m a j ą  k a ż d y  o d ­
jadą u  0 e i J a c h t u  S lo o p .  N a g r o d y  
iachtóvv \ T '  ro2 io s ° w a n e  b ę d z i e  2 5 0  
n9 Przp*ła y 9 r y w a ją c y m  m o d e l e  z o s ta  
adreSe n e  P o c z tą  p o d  w s k a z a n y m  

'Ntet u z b ió rk i  n a  c e le  LMK.
Przyqotn» . a w c z V „ Ś w ię t a  M o r z a ” 
Ŝ z n a |p ' - *  n a ie Pki. N a le p k i  w in n y  
pów, bj f c. Wa w s z y s tk ic h  o k n a c h  s k le  
Watr>ych n W o k n a c h  m i e s z k a ń  p r y ­
m a c h  i • d e k o r a c j i  s a l i  b iu r ,  w  u* 
9otOWanp ln s ty tu c ja c h  p r y w a tn y c h  p rz y  
08 sznurw„Sl  i5020 ^ a g a m i ,  s y g n a łó w k i  

n u rk ach ,  o ra z  k o d y  p łó c i e n n e .

Gdzie przyszła na świat
matka ś. p. Marsz. Piłsudskiego?

K O W N O , —  K o w ień sk i  „ D z ie ń  P o l ­
s k i ” p r o s tu je  w ia d o m o ś c i  o  m ie j s c u  u* 
r o d z e n ia  m a tk i  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o ,  
ja k o b y  m ia ł a  b y ć  u r o d z o n a  w S u g in -  
t a c h  pow . w i lk o m ie r s k im .  „ D z ie ń  P o l ­
s k i ” p o d a je  o p is  z k s ią g  m e t r y k a ln y c h  
t e n e ń s k i e g o  k o ś c io ła  w p o w ie c ie  ta u ro -  
ż a ń sk im .  D o k u m e n t  t e n  b r z m i :

„ R o k u  p a ń s k ie g o  1842, m i e s i ą c a  paź-  
d z i e r n ik a  25 d n ia  w t e n e ń s k i m  rz y m s k o  
k a to l ic k im  p a r a f ja ln y m  k o ś c ie l e  o c h r z c z o ­

n o  z w o d y  i św . o le jó w  n i e m o w lę  im io n  
M arja ,  U rs z u la  o d  ks. D o m in ik a  K rz y że -  
w ic z a ,  p l e b a n a  t e g o  k o śc io ła .  U r o d z o n a  
z A n to n ie g o  i H e le n y  z M i c h a ł o w s k i c h  
B i l le w ięzó w , ś lu b n y c h  m a łż o n k ó w ,  c ó r ­
k a  r o k u  t e r a ź n ie j s z e g o  m i e s i ą c a  p a ź ­
d z i e r n ik a  25  d n ia  p o p o łu d n iu  w  d w o r z e  
A d a m o w s k im  t a m t e j s z e j  p a ra f j i  u r o d z o ­
n a ,  t r z y m a l i  d o  c h r z t u  u r o d z o n y  K a c p e r  
B i l le w icz ,  p r e z e s  izby cy w iln e j  g u b e rn j i  
z  m a łż o n k ą . ”

Tajna umowa naftowa
między Rumunią a Niemcami?

PARYŻ —  P o m ię d z y  N ie m c a m i  a 
R u m u n ią  d o jś ć  m ia ło  d o  z a w a r c i a  t a j ­
n e j  u m ow y , b ę d ą c e j  c z ę ś c i ą  sk ła d o w ą  
t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  n i e m ie c k o - ru m u ń -  
sk ie g o .

N a  m o c y  te j  u m o w y  m ia ła  w y d z i e r ­
ż a w ić  R u m u n ja  N ie m c o m  w sz y s tk ie  s w e  
t e r e n y  n a f to w e  n a  c a ły  s z e r e g  la t ,  w za -  
m ia n  z a  c o  z o b o w ią z a ły  s ię  N ie m c y  d o  
n a t y c h m i a s to w e g o  w y p ła c e n ia  z a l ic z k i  
za  t ę  d z i e r ż a w ę  w w y so k o śc i  1 0 0  m il -  
jo n ó w  m a re k .

B a n k i  n i e m ie c k ie  m ia ły  n a b y ć  w i ę k ­
s z ą  i lo ś ć  akcy j r u m u ń s k ic h  in s ty tu cy j  
b a n k o w y c h ,  a ż e b y  N ie m c y  m o g ły  w t e n  
s p o s ó b  w y w ie ra ć  s i ln ie j s z y  w p ływ  n a  go 
s p o d a r s t w o  r u m u ń s k ie  T r a n z a k c j e  t e  
p r z e p r o w a d z i ł  p r z e b y w a ją c y  s t a l e  w B u ­
k a r e s z c i e  syn  d r a  S c h a c h t a .  L ava l  m ia ł  
c z y n ić  m in .  T i t u l e s c u  z t e g o  p o w o d u  
g o r z k ie  w y rz u ty .  T i t u l e s c u  o ś w ia d c z y ł  
j e d n a k ż e ,  że  u m o w a  ta  d o s z ł a  d o  s k u t ­
ku  b e z  je g o  a p r o b a ty  i ż e  n ie  zg o d z i  
s i ę  on  n ig d y  n a  r a ty f ik a c ję  te j  u m o w y .

W przededniu wojny
włosko-abisyrtskiej.

W IE D E Ń . W o b l ic z u  s p o d z ie w a n e g o  
o g ó ln ie  w n a jb l iż sz y m  o k r e s i e  r o z p o c z ę ­
c ia  k ro k ó w  w o je n n y c h  w A b isyn j i ,  p o ­
c z y n io n e  z o s ta ły  z a b ie g i ,  m a ją c e  n a  c e ­
lu o c h r o n ę  o b y w a te l i  o b c y c h .

M. in  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  n o s i  s ię  z 
p l a n e m  z l ik w id o w a n ia  s w e g o  p r z e d s t a ­
w ic ie l s tw a  d y p lo m a ty c z n e g o  w A d d is  
A b e b e ,  jako  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
z b y te c z n e g o .  — R o z p ro s z e n i  po  c a łe j  
A b isyn ji  m i s jo n a r z e  o t r z y m a l i  o b e c n ie  
p o l e c e n ia  n a t y c h m i a s to w e g o  p o w ro tu  d o  
A d d is  A b eb a .  G d y b y  s k u tk i e m  o p e r a c y j

w o je n n y c h  p r z e r w a n a  z o s t a ł a  je d y n a  lin- 
ja  k o le jo w a ,  p r o w a d z ą c a  z A d d is  A b e b a  
d o  D ż ib u t t i  —  t r a n s p o r t  z a m ie s z k a ły c h  
w A b isyn ji  c u d z o z i e m c ó w  s t a łb y  s ię  n ie
m ożliwy.

RZYM. —  R z ą d  w ło s k i  w y d a ł  z a rz ą  
d z e n ie ,  ab y  d o  d n ia  15 l ip c a  w szyscy  
o b y w a te l e  w ło sc y  o p u ś c i l i  t e r y t o r j u m  
A bisyn ji .  D o  D ż ib u t i  n a p ły w a ją  c i ą g le  
W ło s i ,  p rz y b y w a ją c y  z A d d is  A b e b a ,  u- 
d a j ą o  s ię  n a s t ę p n i e  d o  M a s s a u a  w E- 
r y t r e i .

„ W a m p ir "  poznański przed Sądem Najwyższym.
W A R S Z A W A . P r z e d  S ą d e m  N a j ­

w y ż s z y m  o d b ę d z i e  s ię  25  b m .  r o z p r a ­
w a  o d w o ła w c z a  F r a n c i s z k a  vel J a n a  
L a n g e g o ,  m o r d e r c y  ż o n y  sw e j  n i e ś lu b  
n e j ,  ś. p.  N o w ick ie j .  J a k  w i a d o m o  L a n  
g e s k a z a n y  z o s ta ł  w d w ó c h  in s t a n c j a c h  
n a  k a r ę  ś m ie r c i  p r z e z  p o w ie s z e n i e ,

W  ra z ie  z a t w i e r d z e n i a  w y r o k u  ś m i e r  
ci p r z e z  S ą d  N a jw y ż sz y ,  L a n g e  m ó g ł b y

j e d y n i e  j e s z c z e  o d n i e ś ć  s ię  o  p r a w o  ł a ­
sk i d o  P .  P r e z y d e n t a  R z p l i te j .

N a o g ó ł  j e d n a k  w s z y s c y  p r z y p u s z c z a ­
ją ,  że  n ic  ju ż  L a n g e m u  n i e  p o m o ż e  i 
m u s i  z g in ą ć  n a  s z u b ie n i c y .

J a k  w ia d o m o ,  L a n g e  p o d e j r z a n y  je s t  
o  i n n ą  j e s z c z e  z b r o d n ię :  z a m o r d o w a n i e  
m ie s z k a n k i  C z ę s t o c h o w y ,  G r o m a d z iń -  
sk ie j ,  z k tó r ą  w z ią ł  tu ż  ś lu b .

Kosztem 5 miljardów 117 mlljn. fr.
zbudowała Francja nowoczesne fortyfikacje.
PARYŻ. D e p .  R u c a r t ,  c z ło n e k  k o ­

m is ji  w o js k o w e j  izby  d e p u t o w a n y c h ,  o- 
g ło s i ł  w „L e  M a t i n ” s p r a w o z d a n i e  z 
w y c ie c z k i  w p a s ie  j o r ty f ik a c y jn y m  n a  
g r a n i c y  f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e j  n a  o d ­
c in k u  m ię d z y  R e n e m  a S a a r ą .

K o ry ta r z e  p o d z i e m n e  n a  t y m  o d ­
c in k u ,  w y n o s z ą c y m  90  k im .  c i ą g n ą  s ię  
n a  p r z e s t r z e n i  33 k im . ,  n i e k t ó r e  z n ic h  
z n a j d u j ą  s i ę  n a  g ł ę b o k o ś c i  120  m t r .  
K o ry ta r z e ,  ł ą c z ą c e  s ię  z p u n k t a m i  o b -  
s e r w a c y j n e m i .  z n a jd u j ą  s ię  n a  g ł ę b o ­
k o śc i  30, 35  l u b  40  m t r .  L in je  t e l e f o ­
n i c z n e  n a  t y m  o d c in k u  c i ą g n ą  s i ę  n a  
p r z e s t r z e n i  655  k im  , tw o r z ą c  o b w ó d  
2 0 .0 0 0  k im .

D o n io s ł e  z n a c z e n i e  p r z y p i s u j e  r ó w ­
nież  k o m is ja ,  w y k o n a n y m  p r z e z  w o j ­
sk o ,  d r o b n y m  u m o c n i e n i o m  b e t o n o ­
w y m ,  b u d o w ie  z a s ie k ó w ,  o ra z  p r z e g r ó d  
z szyn  ż e la z n y c h  d la  p o w s t r z y m a n i a

a t a k u  t a n k ó w .
W y d a tk i  n a  b u d o w ę  linij f o r ty f ik a ­

c y jn y c h  o d  m o r z a  P ó ł n o c n e g o  d o  B el-  
fo r tu ,  o ra z  n a  o d c i n k u  p o łu d n io w o  
w s c h o d n i m ,  w y n o s z ą  o d  c h w il i  z a p o ­
c z ą t k o w a n ia  p r a c  p r z e z  P a in l e v e g o  aż 
d o  m o m e n t u  o b e c n e g o  o g ó ł e m  5 .117  
m i l jo n ó w  f r a n k ó w  a m ia n o w ic i e :

W  r. 1930  p r z y s t ą p i o n o  d o  p r a c  
w s tę p n y c h  w  l a s a c h  R a i s m e s  i M o rm a l  
n a  p ó łn o c  o d  M e tz u ,  w d o l in i e  L a u t e r  
w z d łu ż  R e n u .  W y d a n o  na* to  4 0 0  m i l ­
j o n ó w  fr. W  r o k u  1931 w ie lk ie  r o b o ty  
p o d z ie m n e "  k o s e to w a ły  9 0 0  m i l jo n ó w  
f ra n k ó w ,  w 1932  r. u m o c n i e n i a  i o p a n ­
c e r z e n i a  k o s z to w a ły  p r z e s z ło  1 m i l ja rd ,  
W  n a s t ę p n y m  r o k u  z a k o ń c z o n o  z a s a d ­
n ic z e  p r a c e ,  ł ą c z n ie  z z a o p a t r z e n i e m  w 
s p r z ę t  p i e c h o t y  a p o  c z ę ś c i  i a r ty le r j i .  
W y d a tk i  w y n io s ły  p r z e s z ło  1 m il ja rd  
fr. W  r. 1934  p o s t a n o w i o n o  fo r ty f ik o -

w a ć  o k o l i c e  R o h r b a c h ,  M o n t m e d y ,  M a 
b e u g e  i V e l e n c i e n n e s .  P r z y s t ą p i o n o  
r ó w n i e ż  d o  w e w n ę t r z n e g o  z a o p a t r z e n i a  
fo r ty f ik a c y j  ( b u d o w a  e l e k t r o w n i ,  w e n t y  
l a c je ,  s i e ć  t e l e f o n i c z n a )  o ra z  d o  b u d o ­
w y  o b o z ó w  i k o s z a r .  K o sz t  t e g o  w y ­
n ió s ł  6 7 0  m il jn .  fr. W  r. 19 3 5  p r z y s t ą ­
p io n o  d o  b u d o w y  o s t a t n i c h  u m o c n i e ń  
o r a z  s y s t e m u  o c h r o n n e g o .

Nowe stronnictwo polityczne.
W A R SZ A W A . S t a ł e  ■ r o z ła m y  w S t r .  

L u d o w e m  d o p r o w a d z i ły  d o  te g o ,  że  p o ­
s ło w ie  W r o n a ,  P a c  1 D o b r o c h ,  b . c z ło n ­
k o w ie  te j  p a r t j i ,  s tw o rz y l i  n a  z j e ź d z i e  
sw y ch  z w o le n n ik ó w  n o w e  S t r o n n i c tw o  
C h ło p sk ie -

Rozwiązanie rady i zarządu 
gminy żydow skiej w  Wilnie.

W IL N O . S t a r o s t a  g r o d z k i  r o z w ią z a ł  
r a d ę  i z a r z ą d  g m in y  ż y d o w sk ie j  w W il­
n ie ,  w y z n a c z a ją c  aż  d o  o d w o ła n ia  z a r z ą d  
ty m c z a s o w y  D e c y z ja  z o s t a ł a  p o w z ię ta  
n a  p o d s t a w ie  p r z e p r o w a d z o n e j  lu s t r a c j i  
g o s p o d a rk i  f in a n s o w e j  g m in y ,  p r z y c z e m  
w z ię to  p o d  u w a g ę  t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  iż  k a  
d e n c ja  o b e c n e g o  z a r ż ą d u  i r a d y  u p ły n ę  
ł a  już  p r z e d  b l isk o  3  m a  la ty.

A resztow anie księdza  
za obrazę narodu.

W IL N O . W ła d z e  s ą d o w e  z a rz ą d z i ły ,  
j a k o  ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y ,  a r e s z to w a n ie  
i o s a d z e n ie  w  w ię z ie n iu  n a  L u k is z k a c h  
p r o b o s z c z a  p a ra f j i  r z y m s k o  - k a to l ic k ie j  
w  N ow y ch  T r o k a c h  ks. M ie c z y s ła w a  M a 
ły n ic z -M a l ić k ie g o .  Ks. M a lic k i  w y g ło s i ł  
po  z g o n ie  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k i e g o ,  k i lk a  
p r z e m ó w ie ń  p u b l ic z n y c h ,  w k tó r y c h  p r o ­
k u r a to r  d o p a t r z y ł  s i ę  c e c h  o b r a z y  N a r o ­
d u  P o lsk ie g o .

Tajemniczy dramat.
K A T O W IC E .  N a d  r a n e m  n a  to r z a  

k o le jo w y m  K a to w ic e  —  W ie lk ie  H a jd u ­
ki z n a l e z io n o  zw ło k i  p r z e je c h a n y c h  p r z e z  
p o c ią g  F r a n c i s z k a  M a k e  z Z a ł ę ż a  i je g o  
n a r z e c z o n e j  E lż b ie ty  S o ł ty s ik  z  K a tow ic .  
M ak w l i s to p a d z ie  r. ub .  z z a z d r o ś c i  
p o k r a ja ł  S o ł ty s ik ó w n ę  n o ż e m  i w m a r ­
c u  b. r .  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  p ó ł t o r a  r o k u  
w ię z ie n ia .  N a s k u t e k  z a p a l e n ia  p łu c  w y ­
p u s z c z o n o  g o  z w ię z ie n ia ,  c e l e m  p o r a ­
to w a n ia  z d ro w ia .

12 sportow ców  rannych 
w  katastrofie autobusowej.
LU BLIN . Z D ę b l in a  do  C h e ł m n a  j e ­

c h a ł  d u ży  a u t o b u s ,  w io z ą ć y  12 c z ło n ­
ków  ż y d o w sk ie g o  k lu b u  s p o r to w e g o  Me- 
k a b i  z C h e łm n a .  S p o r to w c y  w ra c a l i  z 
z a w o d ó w  sp o r to w y c h ,  ja k ie  o d b y w a ły  s ię  
w D ę b l in ie .

K iedy  a u t o b u s  z n a l a z ł  s i ę  n a  13 k im .  
p r z e d  L u b l in e m ,  z n i e u s ta lo n e j  p rz y c z y ­
ny  r u n ą ł  d o  ro w u ,  w y w r a c a ją c  s i ę  n a  
b o k  Z s a m o c h o d u  p o c z ę ły  r o z le g a ć  s i ę  
jęk i  i k rzy k i  p a s a ż e r ó w .

Z a u t o b u s u  w y d o b y to  r a n n y c h  s p o r ­
to w c ó w .  O k a z a ło  s ię ,  ż e  11 z n ic h  o d ­
n io s ło  lż e j s z e  o b r a ż e n ie ,  n a t o m i a s t  1 2 - ty  
o d n ió s ł  ta k  c ię ż k ie  o b r a ż e n ia ,  ż e  m u ­
s ia n o  go p r z e w i e ź ć  d o  s z p i ta la ,  g d z i e  
w k r ó t c e  z m a r ł .

K ie ro w c ę  a u t o b u s u  p o l ic ja  a r e s z t o ­
w a ła .

Znów rozruchy w Belfaście.
L O N D Y N , P ó ł n o c n o  i r l a n d z k a  s to l i ­

ca ,  B e l f a s t  b y ła  z n o w u  w id o w n ią  z a m i e ­
s z e k  p o l i ty c z n y c h .  W Y o r k s t r e e t  p r z y s z ­
ło  d o  p o w a ż n e g o  s t a r c i a  m ię d z y  zw a l-  
c z a j ą c e m i  s i ę  u g ru p o w a n ia m i ,  p r i y c r e m  
2 k o b ie ty  z r a n io n o  s t r z a ł a m i  r e w o lw e r o  
w e m i .  W c z a s i e  s t a r c i a  n a  in n e j  u l icy  
ró w n ie ż  d w ie  o so b y  o d n io s ły  ran y  p o ­
s t r z a ło w e .  D o p ie ro  o d d z i a ły  p o l ic j i  w 
s a m o c h o d a c h  p a n c e r ty c h  z d o ł a ły  o c z y ­
ś c ić  u l ic e  z d e m o n s t r a n tó w .
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„ P ia t i le tk a "  robó t publicznych 
w AngBji.

LONDYN. G ab in e t  angielski p rzy s tę ­
puje  do  rea lizacji  na  szeroką  ska lę  p ro ­
g ram u  ro b ó t  pub licznych .

P rzew id z ian e  je s t  m. in.: o b sze rn a  
e lek try f ikacja  angielskiej s iec i kolejowej 
zb u rz e n ie  n a jba rdz ie j  z an iedbanych  dziel 
n ic  Londynu i zas tąp ien ie  ich now ocze- 
sn em i b lokam i dom ów, za łożen ie  n o ­
w ych wzgl. ro z sz e rz en ie  i po g łęb ien ie  
już is tn ie jący ch  portów, p lan p ięcio letn i 
d la  budow nic tw a  w ojskowego o c h a ra k ­
te rz e  s tra teg iczn y m , p race  przy z a o p a ­
trzen iu  prow incji w p rąd  e lek tryczny  i 
n o w o czesn e  u rz ą d z e n ia  w odociągow e o- 
raz  o s ied len ie  e tap am i mniej z a lu d n io ­
nych  okolic  bez robo tnym i.

W ydatki zw iązan e  z rea l izac ją  tego 
p ro g ram u  ob liczane  są  n a  300 miljonów 
fun tów  szterlingów.

P o n a d to  i s tn ie je  zam ia r  p rzyśp iesze ­
nia  te m p a  rozw oju  kolonij w k ierunku 
p o d n ies ien ia  zdo lnośc i  p rodukcy jne j ,  co 
poc iągn ie  za sobą  ró w nocześn ie  w ybitne 
ożyw ienie  p rzem y s łu  angielskiego.

Uderzony p iłką  b ram karz  
zm arł na miejscu.

S O S N O W IE C . T rag iczny  w ypadek , 
n ie  no tow any  do tychczas  w P o lsce ,  w y­
d a rz y ł  s ię  ub ieg łe j  n iedzieli w B obrow ­
n ikach  w m ałe j  o sadz ie  w pow. b ę d z iń ­
skim .

Na m ie jsc o w e m  boisku  sp o r to w em  
od b y w ał  się  m e c z  piłki nożnej m iędzy  
dw om a k lubam i „B a ł ty k ie m ” z Bobrow 
n ik  a k lubem  sportow ym  z Dobieszowic. 
M ecz m ia ł  p rzeb ieg  d o ść  gorący. P o d  
kon iec  b ram k arz  S tan is ław  Tobolik, la t  
21, ude rzony  zo s ta ł  piłką w p iers i .  — 
B ram karz  z a c h w ia ł  się , upad ł na z iem ię  
i po chwili zm arł.

Tajem nicze m orders tw o .
BRZEŚĆ. W lesie  na  g ra n ic y  Uszwi, 

20 m e t ró w  od  drogi, z n a le z io n o  m ęż-

Chiny północne pod okupacją japońską.
Nankin odcięty  od Chin. — Ż ądania  Japonji. — Okupacja

wincji Czahar.
pro-

MUKDEN.— Linja  te leg raf iczna  Szan- 
ghajkw an- T ien ts in  z o s ta ła  o b sad zo n a  
p rzez  Japończyków . W szystk ie  urzędy  
te le fo n iczn e  zna jdu ją  s ię  pod japońską  
k on tro lą  wojskową. O prócz  tego  dow ódz 
tw o  japońsk ie  ob sad z i ło  w szystkie  s t a ­
c je  iskrowe, s łu ż ą c e  do kom un ikac ji  m ię 
dzy C h inam i p ó łn o c n e m i  a N ank inem . 
Do K ałganu , g dz ie  Japończycy  p row adzą  
ro kow an ia  z loka lnem i w ład zam i chiń- 
sk iem i o częśc io w ą  ew ak u ac ję  prowincji 
C zahar, od lec ia ły  liczne sam olo ty . P i e r ­
w sze oddzia ły  japońsk ie  przybyły  w czo ­
raj do tej częśc i  C zaharu , gdzie  zn a j­
du ją  s ię  je szcze  wojska ch ińsk ie .

TIENTSIN. —  Jap o n ja  ograniczyła  
sw oje  żądan ia  w spraw ie  u regu low ania  
za ta rg u  o p ro w in c ję  C zahar .

Japończycy  zażądali  od rz ą d u  p ro ­

wincji C zahar  p rz e p ro sz e n ia ,  zw oln ien ia  
dow ódcy 132-ej dywizji, u k a ran ia  p rz e ­
w odn icząceg o  sąd u  w o jen n eg o  te jże  dy ­
wizji o raz  zagw aran tow ania  Japończykom  
sw obody ru ch ó w  w w ew n ę trzn e j  Mon- 
golji.

MUKDEN. W od leg łośc i  8 k i lo m e ­
trów  od  C zeng toe  zna lez iono  z a m o rd o ­
w anego  pu łkow nika  ż a n d a rm erj i  j a p o ń ­
skiej M azukatę ,  k tóry  był k ierow nik iem  
w ładz  bezp ieczeń s tw a  w prowincji Dże- 
hol i odznaczy ł  s ię  przy zw alczan iu  r u ­
c h u  an ty japońsk iego , k ie row anego  p rzez  
ch iń sk ich  nacjonalis tów .

LONDYN. „ S u n d a y  E x p re s s” donosi 
że rząd  angielski nie m a ocho ty  do  żad  
nej n a ty ch m ias to w e j  in te rw e n c j i  w związ 
ku z za ta rg iem  ch ińsko-japońskim .

D aw no niev^7ćuuń7 króh^TT —
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Dziś i dni n as tęp n y ch
Tylko k ilk a  dni

dajem y j e d e n  z n a jp iękn ie j­
szych  fi lmów p. t. I

L! P I E Ś Ń  S E R C A  U
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D ram a t  tak  wielki, jak wiel- 
kiem je s t  s e r c e  ludzkie.

W rolach głównych:
Dickie M oore ,  B e t ty  
G ra h a m  1 inni.

Nad program: 
MĄŻ W  SPÓDNICY D o sk o n  a ł  a 1 
kom edja ,  o ra z  A k t u a l n o ś c i  F o x a  BI

cz y z n ę  z m a s a k r o w a n ą  tw a rz ą  d a j ą c e ­
go  s ła b e  znak i życia .

O f ia rą  o k aza ł  s ię  J a n  R ożkow icz , 
u rz ę d n ik  P.Z.U.W. w B rzesk u ,  l a t  40, 
o jc iec  s z e ś c io rg a  dziec i,  w łaśc ic ie l  o k o  
ło  20 m o rg o w e g o  g o sp o d a rs tw a .  Rożko 
wicz w yz io n ą ł  d u c h a  w sali o rd y n a c y j-  
n e j  lek a rza .

W szy s tk o  w sk a z u je  n a  to, że  d e n a t  
s toozy ł z n a p a s tn ik a m i  z a c ię tą  w a lkę  
o ra z  że  zosta ł  o b r a b o w a n y  z p o r tfe lu  
o raz  ro w eru .  O fia ra  z o s ta ła  p rzez  zb ro d  
n ia rzy  z a w le c zo n a  d o  lasu .

P ra w d o p o d o b n ie  c h o d z i  tu  o  m o rd  
rab u n k o w y .

Żyw a pochodnia.
KAIR. Prow inc ja  D ikna o d  wielu la t  

je s t  t e re n e m  walk dw u rodów: Al Hana- 
ra  i Al Fallachin .

O s ta tn io  cz łonkow ie  ro d u  Al - F a l la ­
ch in  podeszli  w nocy M achm uda  G um a 
z rodu  Al-Hanara, gdy sp a ł  na  podw órzu  
sw ego  m łyna, oblali naf tą  i podpalili.

N ieszczęśliw y, w oła jąc  o pom oc  wy­
b ieg ł na  ulicę, a le  sąs iedz i n ie  w idząc  
d la  n iego ra tunku , a w obawie, by n ie  
podp a l i ł  wsi, zastrze li l i  żywą pochodn ię .

Zderzenie dwu 
parowców.

3 m arynarzy  zginęło , 5 rannych.
NOWY JORK. W z a to ce  św. W aw ­

rzyńca  zderzy ł  s ię  spow odu  gęs te j  mgły 
o lb rzym i 40.000-tonow y luksusowy p a ­
row iec  „ E m p re s s  of B ri ta in ” z angie l­
skim  f rach to w cem  „K af ir is tan” (5.000 
ton)

„E m p ress  of B ri ta in ” odn iós ł  n ie ­
z n a c z n e  tylko uszkodzenia .  N a tom ias t  
p rzód  o k rę tu  „ K af ir is tan ” z o s ta ł  rozbity  
n a  dw oje, a jed n o cześn ie  do kad łu b a

po czę ła  s ię  w dz ie rać  woda. P o n ad to  na 
p o k ładz ie  w ybuchł pożar, k tóry  ugaszono  
po godz in ie .

P o d c z a s  zd e rzen ia  zginęło  3 ch  m a ­
rynarzy, a 5 c iu  odn iosło  rany.

"E m p ress  of B r i ta in ” ru szy ła  w d a l ­
szą  drogę, jednakże  w skutek  mgły n a je ­
c h a ła  n a  m ie liznę . O k rę t  czek a  na przy 
pływ.

Bunt baletn ic .
B IA LO G RÓ D . W ju g o s ło w ia ń s k im  

te a t r z e  n a ro d o w y m  w B ia ło g ro d z ie  d o ­
szło  d o  sk a n d a l ic z n y c h  zajść . Po  d łu ż ­
szy m  p o b y c ie  z a g ra n ic ą  m ia ła  w y s tą ­
pić n a  s c e n ie  p r im a b a l le r in a  N a ta sz a  
B o sk o cz ,  c ó rk a  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  g e ­
n e ra ła ,  wraz  ze sw y m  z e s p o łe m  ta n e c z  
n y m . B a le tn ic e  żyły w n iezg o d z ie  z k ie  
ro w n iczk ą  ze sp o łu .

G dy  ro zp o czą ł  s ię  so low y  w y s tę p  
p r im a b a l le r in y ,  b a le tn ic e  u d a ły  się m ię  
dzy  p u b l ic z n o ś ć  n a  g a le r j ę  i poczę ły  
g ło śn o  d e m o n s t r o w a ć  oraz  rz u c a ć  s i a r ­
k o w o d o ro w e  b o m b y  P rz e d s ta w ie n ie  
m u s i a n o  p rze rw ać .  Z b u n to w a n e  b a le t-  
fiice p o s ta n o w iły  s tw o rzy ć  z e sp ó ł  bez  
N a ta sz y  B oskocz .

W kilku wierszach.
—  W p o n ie d z ia łe k  rozpoczęły  s ię  w 

T yneside , w Szkocji  i w pó łnocne j  Wal- 
ji w ielkie wspólne m anew ry  angielskiej 
armji, f loty i wojsk lo tn iczych.

— P o łu d n io w e  częśc i  Sakson ji  n a ­
w iedzone  zostały  p rzez  k a tas tro fa lne  bu ­
rze  i naw ałn ice ,  po łączo n e  z g radob i­
c iem , k tó re  wyrządziły  o lb rzym ie  spu  
s to szen ia .

—  W śród obrazów , p o ch o d zący ch  z 
ga le r j i  Pop ław sk ich , naby tych  p rzez  za ­

rząd  m . W arszaw y dla Muzeum I W i  
wego, zna jdu je  się  szkic olejny 
wie, p rzeds taw ia jący  Chrystusa, 
jącego  pod krzyżem. Szkic zdaje s i e b t  
d z ie łe m  m is trza  Rubensa, lub też któ 
regoś  z jego uczniów.

—  T u re c k ie  ministerstwo spraw we 
w n ę trznych  p ro jek tu je  stworzenie sekcii 
policji politycznej w celu zapewnienia 
b e z p ieczeń s tw a  ustroju republikań 
skiego.

—  P rezy d en t  Roosevelt podpisał u 
chw aloną  p rzez  kongres ustawę o prze­
d łu ż e n iu  zmodyfikowanej NRA, do 1 on 
kw ie tn ia  1936 r.

— Znany konstruktor lotniczy kpt 
P e rc iv a l  o d lec ia ł  w poniedziałek o 
godz. 1.30 z zam iarem  dokonania w cią 
gu  jed n e j  doby  lotu z Anglji do Afryki 
i z pow rotom . Kpt. Percival zamierza 
d o t rz e ć  do  O ranu  bez  lądowania i po­
w róc ić  do  Londynu dziś wieczorem.

— A ustrjack ie  władze policyjne wy­
kryły o s ta tn io  kilka tajnych drukarń hi­
tle row sk ich  i skonfiskowały znaczne ilo­
ści b ibu ły  propagandow ej. Dokonano o- 
koło 20 a resz tow ań .

—  W C asab lance  zginął w katastro­
fie  sam o ch o d o w e j  Maurycy Rocher, tam 
te jszy  konsul honorowy Polski.

—  W T ulonie  (Francja) aresztowano 
podofice ra  c e n t ru m  lotnictwa morskiego 
R ollanda  pod  zarzu tem  współdziałania 
w szp iegostw ie .  Rolland dostarczać miał 
fotografij  fortyfikacyj w Tulonie.
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i  K in o  „ L U N A ” |
gg. Dziś najw eselszy  film sezonu p.t. gg

1  P A R Y S K IE  |
2  SZALEŃSTWA •

W rolach  głównych dawno niewidzia- 
ny b o h a te r  „Siódm ego nieba" w
i „W sch od u  s ło ńca"  słynny

C h a r l e s  F A R R E L L
<aa> oraz Charles R uggles i nowa pięk ^  
H  na gwiazda Margrerite Churchill. ^

N ad program: Dodatki dźwięko- ^  
j l  w e PAT. 1 T y g o d ,  Param ouniu. ^
®  C e n  y m i e j s c  od 35 groszy- jgj

Listy z Niemiec.

Wybuch, który wstrząsnął światem.
Wybuch, Który zdziera masKę poKojowości Niemiec. — Czy stwierdzona 

będzie liczba ofiar? — Co spowodowało Katastrofę.
(W łasn a  k orespon dencja  nadzw yczajna).

Berlin , w cze rw cu .
U ro czy s ta  m o w a  H it le ra  o poko ju ,  

o poko jow ej p o l i ty c e  N ie m ie c  zna laz ły  
w y m o w n e  d o p e łn ie n ie .  E ksp loz ja  w f a ­
b ry c e  am u n ic j i  w W it te n b e rg u  w s trz ą s ­
n ą ć  m u s ia ła  ca łą  E u ro p ą ,  b a  n a w e t  
ś w ia te m  ca ły m . D o ty c h c z a s  n ie  zos ta ła  
s tw ie rd z o n a  p rzy czy n a  ka tas tro fy . O pin -  
j a  św ia to w a  w c a le  też  n ie  c zek a  o f ic ­
ja ln e g o  s tw ie rd z e n ia  przyczyn k a t a s t r o ­
fy i o d n o ś n y  k o m u n ik a t  p rzy jm ie  ze 
z ro z u m ia łą  rez e rw ą .  Ś w ia t  n ig d y  n ie  
d o w ie  się, ilu n ie szczęś l iw y ch  zg inę ło  
w p ło m ie n ia c h  i p o d  g ru zam i.

W szys tk ie  w ia d o m o śc i ,  ja k ie  n a d ­
c h o d z ą  z m ie js c a  k a ta s t ro fy  są  n a d z w y ­
czaj s k ą p e  a cz a sa m i  n a w e t  sp rz e c z n e .  
D o ty c h c z a s  s tw ie rd z o n o  p o n a d  w sze lk ą  
w ą tp l iw o ść ,  że  w fa b ry c e  p ra c o w a ło
13.000 ludzi. J e s t  to  na jw ięk sza  fa b ry k a  
a m u n ic j i  w N ie m c z e c h .  E ksp loz ja  n a ­
s tąp i ła  w je d n y m  o d d z ia le  a wybifćh 
był tak  silny , że, jak  o p o w ia d a ją  ro b o t  
n icy , z b u rz o n e  zo s ta ły  n ie k tó re  z ab u d o  
w a n ia .  Z b u d y n k ó w  tych  n ik t  n ie  m ógł 
u n ik n ą ć  śm ierc i .  N a ty c h m ia s t  po w y ­
b u ch u ,  p ło n ą c a  f a b ry k a  o to c z o n a  z o ­
s ta ła  k o r d o n e m  w ojska, p rzez  k tóry  
p rz e d o s ta ć  s ię  n ie  m ogli — an i  d z ie n ­
n ik a rz e ,  ani rodz iny  robo tn ik ó w , k tórzy  
znaleź li  ś m ie rć  w p ło m ie n ia c h ,  lub  m o

że je sz c z e  jęczeli  p o d  g ru z a m i .  O lbrzy  
m ie m u  po żaro w i,  k tó ry  o g a rn ia ł  co raz  
to  no w sze  b u d y n k i  fab ry czn e ,  to w a rz y ­
szyła  se r ja  no w y ch  w y b u ch ó w . Trey 
g o d z in y  o g r o m n e  d e to n a c je  n ie p o k o iły  
lu d n o ś ć  w ca łe j  okolicy. W ty m  c z a ­
s ie  też  n ik t  n ie  m ó g ł  śp ieszy ć  na r a t u ­
n e k .

P rzed  k o r d o n e n  w o jsk a  rozg ryw ały  
s ię  s trasz l iw e  sc e n y ,  k tó ry ch  o p isać  n ie  
m o ż n a .  Polic ja  o d p ę d z a ła  p ła c z ą ce  k o ­
b ie ty  i dzieci,  aż do  d o m u ,  d o k ą d  p rzy ­
n o s z o n o  z w ę g lo n e  ciała ofiar .  S ie d m  
g od z in  w śró d  ro zpacz liw ego  k rzyku  
w y n o sz o n o  z fab ryk i n ieszczęś l iw e  
o fiary . P ie rw sze  u rz ę d o w e  k o m u n ik a ty  
głosiły , że  m ar tw y ch  nie  je s t  w ięce j  
aniżeli 100. M in is te rs tw o  m ów iło  n a ­
w e t  tylko o 2 0 —40 zab itych .  N ie  u lega  
j e d n a k  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw ośc i ,  że 
l iczba o f ia r  b ę d z ie  o w ie le  w iększa .  
W y m ie n ia  s ię  cy fry  s t ra sz l iw e —5 0 0 — 
1000 ludzi. B iu ro  R e u te ra  d o n o s i  o 500 
d o  1500 m a r tw y c h .

W e d łu g  n a jn ow szych  d o n ie s ie ń ,  o d ­
dz ia ły  r a to w n ic z e  p o czę ły  już u su w a ć  
ru m o w isk a .  W m ie ś c ie  o tw a r te  są  już 
w szys tk ie  sk lepy , k tó re  p rzez  ca ły  czas  
były  z a m k n ię te  Z a m ia s t  szyb  w o k n a c h  
w y s taw ow ych  są  d re w n ia n a  tab l ic e .  
W szys tk ie  o k n a  w m ieśc ie  o lb rz y m im

n a p o r e m  p o w ie t rz a  z o s ta ły  w yb ite .  Wła 
d ze  d o ty c h c z a s  m ilczą  o p rz y c z y n a c h  
k a ta s t ro fy  i n ie  p o d a ją  liczby o f i a r .  W 
o s ta tn im  ofic ja lnym  k o m u n ik a c ie  m ów i 
się  ty lko , że  z pod  g ruzów  w y d o b y to  
56  t ru p ó w  a w szp ita lach  leży 73 r a n ­
n ych .

W k o m u n ik a c ie  m ów i s ię  d a le j ,  że 
ro d z in y  ofiar  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  p o b o ry  
w w y sokośc i  p e łn y c h  z a ro b k ó w  aż  do  
c z a su ,  k iedy  u re g u lo w a n a  z o s ta n ie  sp ra  
w a  re n t  w dow ich  i s ie ro cy ch .  Z f u n d u ­
szu  dla ofiar  p racy  w y a s y g n o w a n o  już
50.000 m a re k  ty tu łe m  d o ra ź n e j  p o m o ­
cy d la  p o zo s ta ły ch .  F ro n t  p racy  u rządz i  
zb iórki pu b l iczn e  n a  rzecz o f ia r .  Mówi 
się też , że n ie u s z k o d z o n e  o d d z ia ły  f a ­
bryki w znow iły  p ra c ę .  Tyle  n a o g ó ł  d o ­
w ied z ieć  się  m o ż n a  z u rz ę d o w y c h  k o ­
m u n ik a tó w .  D z ie n n ik a rz o m  w s tę p  na  
m ie jsc e  k a ta s t ro fy  n ad a l  je s t  w z b ro ­
n io n y .

*  **
W ą tp ić  na leży , jak  już  na  w stęp ie  

zazn aczy l iśm y , czy św ia t s ię  dow ie , ile 
ofiar  p o c h ło n ę ła  s tra sz l iw a  ta  k a ta s tro fa .  
W ła d z o m  w o jskow ym  i a d m in i s t r a c y j ­
ny m  w cale  n ie  za leży  na  tern ,  ab y  
s tw ie rd z o n e  zos ta ło  w szy s tw o  co d o ­
p ro w ad z i ło  d o  k a ta s t ro fy  a jeszcze  
m n ie j  zależy im na  te rn ,  aby  o tern  do  
w iedz ia ła  się  op in ja  pub liczna .  P rz e c iw ­
nie , już o b e c n ie  d a je  się z a u w a ż y ć ,  że 
k a ta s t ro fa  m a  być  w o czach  s p o łe c z e ń ­
s tw a  p o m n ie js z o n a .

T y m c z a s e m  w ca łych  N iem czech  
rozszerza  się p o g ło sk a ,  k tó ra  budz i  o l ­
b rzy m ie  z a n ie p o k o je n ie  zw łaszcza  w

g łó w n y m  sz tab ie  arm ji niemiecKiej. 
raz to g łośn ie j  m ów i się, że wybuc 
R h e in b e rg u  w y w o łan y  został s* !a 
m ie  rę k ą  ludzką ,  że  chodzi o a 
w o lu c y jn e g o  s a b o ta ż u  niemieckie 
b o tn ik ó w , że  jes t  to  straszliwy Pr° 
p rzec iw k o  reżym ow i i próba unie 
l iw ien ia  p rz y g o to w y w ań  do wojny.

R eży m  n ie m ie c k i  uświadamia 
t ę  rzeczyw is to ść ,  że  naród  nie™ .0, 
w ca le  n ie  je s t  tak  jedno li ty  jak ^  
si n ie m ie c k a  p ro p a g a n d a  i ze ta ^  
tu z ja z m u  dla H it le ra  o p a d a  cor 
g w a łto w n ie j .  . . .  mU.

M il i ta ry s ty czn e  koła n i e m i e c k  
szą  u św ia d o m ić  sob ie ,  że ° P ° z^Ĉ j eka 
ra  n ie  m o ż e  d z ia łać  legalnie , 
się do  ś ro d k ó w  gwałtow nych . W , 
ci s to ją  p rzed  n o w e m  zagadnl nje 
J a k  w raz ie  w ojny, do której )  
s ię  p rz y g o to w u ją  przełamać ć 
p rzec iw n ik a  i jak  rów nocześn ie  
w e w n ę t r z n y  ruch  rew olucyjny , ^  
ry m  w ta k im  w y p ad k u  gliczyc ^  
s zą .  K a ta s tro fa  w R h e i n s d o r f i e  P' t \0-
t e n b e r g ie m  och łodz i  zapew ne  ^  
n e  g łow y m il i ta ry s tycznych
m ie c k ic h .

^  -,ŁfL)j2ł^
Z te j  czy in ne j  s t ro n y  z3P b ć0 

s ię  na  k a ta s t ro fę ,  p rzec ież  m u ca(ego 
n a  g ro ź n e m  m o m e n t e m  d l a  . p o ­
św ia ta .  Fak t ,  że fab ry k a  arp unm term 
c o w a ła  w cz a s ie  p o ko ju  Pe ‘Pe . syć wy 
p e m  ja k  p o d c z a s  w ojny , i es . niowośc' 
m o w n y .  To jes t  ob raz  po 
T rz e c ie j  Rzeszy.
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Nieudany lot Posta przez 
stratosferę.

NOWY J ° rK - Czwarta zrz?du próba,
.vL  przez znanego lotnika amerykań 

P,° Ln Willv Posta, lotu stratosferyczne- 
3 Kalifornji do wybrzeży wschodnich 

£  Zjednoczonych zakończyła się 
u również niepowodzeniem. Post wy- 

s L 0wał z Burbanku w Kalifornji w so 
£ ,  przed południem w 8 godzi póź- 
ui zmuszony został jednak do lądowa- 

w pobliżu Wićhita w stanie Kanzas. 
Lądowanie odbyło się szczęśliwie.

Wvcofanie srebra z obiegu 
we Włoszeeh.

RZYM. Ukazał się dekret, mocą któ­
rego minister finansów upoważniony zo 
staie do wycofania z obiegu monet s re ­
brnych i zastąpienia ich banknotami. 
Monety srebrne, wycofane z obiegu, sta 
nowlć będą pokrycie dla biletów banko­
wych, których obieg powiększy się o 
parę miljardów. Po okresie, przeznaczo­
nym na wymianę monet srebrnych na 
banknoty, stosowane będą za przecho­
wywanie ich kary od 100 do 2 000 li 
rów.

Dekret ten pozwoli pokryć w dużej 
mierze wydatki, związane z przygotowa 
niami wojennemi w Abisynji.

Po katastrofie w Rheinsdorf 
represje wobec cudzoziemców.

BERLIN. W związku z eksplozją w 
fabryce materjałów wybuchowych w 
Rheinsdorfie zarządziły władze n iem iec­
kie ostrą kontrolę na granicy belgijskiej. 
Pociągi, przybywające z Belgji na tery- 
torjum Niemiec, poddawane są ścisłej 
rewizji. Wielu Belgijczywów, którzy je­
chali do Kolonji i Duesseldorfu, nie wpu 
szczono do Niemiec. Ten sam  los spo t­
kał Holendrów, którzy jechali do B e r ­
lina. Ubiegłej niedzieli skonfiskowały 
władze niemieckie na granicy niemiec- 
ko-holenderskiej i niemiecko belgijskiej 
wszystkie pisma zagraniczne.

Do niemieckiej ekspozytury granicz­
nej w Akwizgranie wysłany został sz tab  
najzdolniejszych agentów policyjnych z 
Berlina, których zadaniem będzie prze­
prowadzanie dokładnej rewizji dokumen 
tów osobistych i bagażu wszystkich po­
dróżnych, przejeżdżających przez Niemcy.

k r o n i k a .
. KALENDARZYK

CZ8rwCa' J u l j a n n y  
wichód słońca o g. 3,32. Z a c h ó d  o g. 1P.58

Nocne dyżury aptek.
Narutowic^ 2 Wtorku na środę: 111 A!eja’

z ś r°dy na czwartek: Nowy 
KJ»ek, Aleja Wolności.

utRol!m,a z mogił powstańców 
su He o I na kopiec Marszałka Pił-
tv , , 90 . Podczas odbytej w ub. 
u ,  niu Pielgrzymki częstochowskiej do 
j p j’a w imieniu powiatowego zarzą- 
2 . * ,era®ji PZOO p. Stefan Labocha 
zefa p V  Zl°żył na k°Pcu Marszałka Jó- 

“ sudskiego ziemię z mogił pow- 
pców 1863 r. w Wąsoszu, 

ślió fẐ  te] s Posobności należy podkra- 
c,„ pewn4 doniosłą i dotychczas jesz- 

®"‘̂ św ietloną w prasie s tronę piel-
któr • a m' t0' Że 0na P'erwsz4>
z'em uczestflicy zawieźli na Sowiniec
nvm Z6- swoi£'i' zagonów i w dosłow­
n i  ®ens'e tego słowa ofiarowali w po- 
hiv I n^n? darze zm arłem u Ojcu Ojczy- 

ę iP i® swej ziemi — żywicielki. 
a e w*°ściaństwo naszego powiatu 

się £ ®ntuzjastyeznie ustosunkowało 
skieao *n*clatywy P- starosty Rogow 
lisenr’ popartej przez całą inte-
stWa wiejską i część  duchowień-

c*aWwlazd Pr®*ydenta Maeklewl- 
Nar«»^Prawle budowy pomnika 
v»czo» • Piłsudskiego. W dniu 
wi0z a)Sz5'm prezydent miasta Mackie- 
ier0Wa v do Warszawy celem zre- 
ł(fi0 nia Naczelnemu Komitetowi trwa- 
zefa p?»ZCZ,enia Pamięci Marszałka dó- 
nika m sudskiego sprawy budowy pom- 
chowie9rSZa^ a P iłsudskieg° w Często-

p 0

s>nkci-UNyskaniu Przez P1 prezydenta 
koinit* ^f°zelnego  Komitetu, miejscowy 
cji : . n'°zwłocznie przystąpi do reali- 
skleoA non}yśłnej decyzji Częstochow 

j* . sP°łeczeństwa.
’'ocześnie prezydent Mackiewicz

odbędzie konferencje w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej i w Funduszu 
Pracy w sprawach zatrudnienia bezro­
botnych.

Z żałobnej karty. W ub. so b o tę  
zmarł i w dniu dzisiejszym pochow any 
został na cm enta rzu  św. Rocha jeden  z 
najstarszych obywateli-rolników nasze­
go m iasta  ś. p. Franciszka Rożnow­
ski.

Zmarły dożył sędziwych lat w po ­
w szechnym  szacunku. Przez szereg iat 
prowadził wzorowe gospodarstw o przy 
ulicy Puła skiego 66/68 i do  ostatniej 
chwili życia świecił przykładem  żelaz­
nej pracowitości, oszczędności i wszyst 
kich cnót obywatelskich.

Osierocił on 3 synów, w tern byłe­
go pracownika naszego pism a p. W ła­
dysława Rożnowskiego, ks. w ikarego w 
Zagórzu pod Dąbrową Górniczą, Kazi­
mierza, oraz techn ika  budow lanego 
Marjana i 4 córki,

W osta tn ie j  posłudze Zm arłemu 
wzięły udział liczne rzesze krewnych, 
znajom ych i miejscowego obywatelstwa. 
Kondukt żałobny prowadził syn zm ar­
łego ks. wikary Rożnowski w asyście 
swoich kolegów.

Wycieczka z Warszawy. W dniu 
dzisiejszym przybyła do Częstochowy 
wycieczka szkolna z W arszawy w licz­
bie 23 osób.

Obchód Dnia Konia w Częstocho 
Wie. W dniu 30 b. m. w m ieście  na- 
szem po raz pierwszy odbędzie  się 
Dzień Konia, m ający na celu propagan  
dę  właściwego używ ania konia i l e p ­
szego się z nim obchodzenia.

P rogram  obchodu  w ogólnym  zary­
sie przedstawia się następująco: pochód 
p ropagandow y przez ulice m iasta z u- 
działem organizacyj, miejscowych za­
przęgów prywatnych, fabrycznych, d o ­
rożek oraz wozów włościańskich, po 
południu zaś przy koszarach  na Zaci 
szu zaw ody konne, pokaz i konkurs 
zaprzęgów z nagrodam i i dyplom am i 
dla właścicieli i woźniców za dobre 
u trzym anie konia, uprzęży i pojazdu.

W związku z tern Kom itet Organi- 
zscyjny obchodu Dnia Konia zwraca 
się do wszystkich właścicieli pojazdów 
prywatnych i fabrycznych oraz do in­
stytucji, pragnących wziąć udział udział 
w pochodzie , aby do środy 19 b. m. 
łaskawie zgłosili swój udział.

Zebranie Kom itetu O bchodu „Dnia 
Konia", odbędzie  się w p ią tek  dnia 
21 go b.m. o godz. 18-ej w M ag is t ra ­
cie, sala Nr. 8.

Dwa ważne wyroki Sądu Naj­
wyższego w sprawach lokatorskich.
W Sądzie Najwyższym zapadły dwa za­
sadnicze orzeczenia w sprawach lokator 
skich.

Sąd Najwyższy orzekł, że wszelkie 
pozwy, zawierające żądania na tle cd 
stępnego za lokale ulegają odrzuceniu.

Ciekawe orzeczenie co do możliwoś­
ci eksmisji z własnego domu zapadło 
na tle sporu współwłaściciela n ierucho­
mości | z  sekwestratorem wyznaczonym 
przez sąd. Sąd Najwyższy uznał, że 
współwłaściciel nieruchomości, zajmują­
cy lokal na podstawie umowy, zawartej 
z sekwestratorem, może być eksmitowa 
ny z własnego domu w wypadku, gdy 
umowy tej nie dotrzymuje.

Z walnego zjazdu O. T. O I K. R. 
W Częstochowie. W ubiegłym tygod­
niu pod przewodnictwem p starosty Ro 
gowskiegó i przy udziale prezydenta mia 
s ta  Mackiewicza oraz przedstawicieli 
warszawskiej centrali Towarzystwa Órga 
nizacyj i Kółek Rolniczych, Kieleckiej 
Izby Rolniczej i 118 delegatów kółek 
rolniczych odbył się  walny zjazd O. T. 
O. i K. R.

Zjazd wykazał dużą żywotność i po­
myślny rozwój organizacyjnych ogniw na 
terenie naszego powiatu.

Po przyjęciu sprawozdań za r.1934 35 
i planu budżetu na rok 1935 36 dokona 
no wyboru władz Towarzystwa, wybiera 
jąc olbrzymią większością głosów pp. 
starostę Rogowskiego, S. Olszyńskiego 
z Libidzy, R. Werońskiego z Gnaszyna, 
posła Adama Bardzińskiego i S. Sowiń 
skiego z Pierzchną.

Na delegatów do Rady Wojewódz­
kiego Towarzystwa O. T. O i K. R. 
wybrano pp. Olszyńskiego i Sowińskie­
go, a na walny zjazd C. T. O. i K. R. 
w Warszawie pp. Bardzińskiego i Ol­
szyńskiego.

Programowe referaty wygłosili inspe­

)ś lin iło  IP ic lin o śc i \ijato  , /  a;
w y ra b ia n e  n a  ©lejku o liw kow ymI

ktor K. Wyszomirski z C. T. O. i K. R. 
z Warszawy i dyr. spółdzielni „Społem ” 
oddział w Częstochowie p. W. Śliwiń­
ski.

Wycieczka rolna w Małusach 
Wielkich. Z inicjatywy Okręgowego To 
warzystwo Organizacji i Kółek Rolni­
czych oraz prezesa kółka rolniczego w 
p. E. Jensena w ub. niedzielę odbyła 
się wycieczka członków kółek rolniczych 
do Małus celem zaznajomienia się ze 
wzorowo prowadzonem w tym majątku 
gospodarstwem rolnem i hodowlanem. 
Wycieczkę bardzo gościnnie przyjął i 
podejmował właściciel majątku, prezes 
powiatowego Związku Ziemian p. A. 
Steinhagen, oprowadzając ich po swem 
gospodarstwie i udziela jąc wyczerpują 
cych informacyj Gościnny gospodarz na 
stępnie wygłosił pouczający refera t o 
mechanicznej uprawie roli i pielęgnacji 
roślin. Bardzo interesującym epizodem 
wycieczki był również pokaz wszystkich 
maszyn i narzędzi rolniczych, dokonany 
przez administratora majątku p. E rhar­
da Jensena.

Uczestnicy wycieczki opuścili m ają­
tek pod bardzo dodatniem wrażeniem.

Baczność I śpiewacy L. M. K.l
Wszyscy pp. śpiewacy Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej (nie wyłączając tych, którzy 
są na urlopie pod Częstochowę) prosze­
ni są za naszem pośrednictwem o przy­
bycie na próbę w piątek, 21 bm. o godz. 
19.30 i we wtorek, 25 bm. o godz. 20 
do lokalu LMK w celu wzięcia udziału 
w „Święcie Morza” .

Komisaryczny Zarząd Związku 
Rezerwistów. Wobec rezygnacji do ty ih  
czasowego Powiatowego Zarządu Zwiąż 
ku Rezerwistów, Okręgowy Zarząd Zw. 
Rez, w Lodzi mianował tymczasowy za­
rząd w osobach : sędziego Switalskiego, 
jako kierownika, inż. Knauere, jako jego 
zastępcę, p. Nadolskiego, jako sekreta­
rza oraz p. A. Sawickiego, jako skarb­
nika.

Częstochowa siedzibą okręgu 
wyborczego Nr. 25. Jak się dowiadu­
jemy, Częstochowa i powiat Częstochow 
ski utworzą jeden okręg wyborczy do 
Sejmu, opatrzony cyfrą porząd 
kową Ks 25. Ogólna liczba ludności o- 
kręgu Ks 25 wynosi około 300 tysięcy, 
z czego na miasto przypada około 125 
tysięcy, reszta zaś na powiat. P rzec ię t­
nie więc na każde 150 tysięcy mieszkań 
ców przypadnie 1 poseł.

Dramat nieszczęśliwej matki, 
której trzeba pomóc.

Przed  kilku dniami całe nasze m ia­
sto zostało  wzburzone do głębi drama- 
tycznem wydarzeniem przy ul. Stromej 
10 na Ostatnim  Groszu, którfego „b o h a ­
te re m ” był 28-letni Edward Niewiadom­
ski, syn współwłaściciela wspomnianego 
domu, a ofiarą tego okrutnika padł *7- 
letni Edward Wochnik.

Ten przesmutny wypadek biednego 
chłopczyka rzuconego z okna pierwsze­
go piętra głową w dół oświetlił 
jakby jaskrawym reflektorem niedolę 
matki nieszczęśliwego dzieciaka, 37 let 
niej Bolesłswy Wochnik, wdowy po po­
licjancie, która po śmierci męża rozpacz 
liwie zmagała się  z ciężkim losem, aż 
wreszcie znalazła się w sytuacji bez 
wyjścia i doczekała się tego, że czło­
w iek—zwierzę, mszcząc się za zaległe 
komorne, omal nie pozbawił życia jej 
jedynaka.

Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
Bolesława Wochnik jest matką trojga 
dzieci: jednego syna i dwóch maleńkich 
córeczek.

Niezależnie od silnego wstrząsu m o ­
ralnego, jakiego Bolesława W. doznała 
w tych dniach żyje ona w nieustającym 
lęku, co jej i dzieciom przyniesie na 
stępny dzień, czy będzie ona w stanie 
dać im choćby kawałek suchego chleba?

Społeczeństwo nie powinno pozostać

obojętne w obliczu tej ponurej tragedj 
życiowej nieszczęśliwej matki, wdowy 
po funkcjonariuszu państwowym, który 
um arł zbyt młodo, aby w spadku po so ­
bie zostawić rodzinie prawo do renty— 
zbiorowe serce społecz. winno drgnąć li­
tością i otoczyć opieką tę  dosłownie 
niemal ginącą rodzinę.

Bolesława W. nie żebrze wsparcia, a 
prosi tylko o pracę i gotowa przyjąć 
najcięższe zajęcie, byle wyżywić siebie 
i swoje dzieci, byle odwrócić od nich 
ponure widmo śmierci głodowej,

Dajcie jej pracę, nie dopuśćcie do 
tego, aby zginęła w tej ciężkiej walce 
z losem.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś we wtorek dnia 14 bm. Teatr 

Miejski gra w dalszym ciągu cieszącą 
się wielkiem uznaniem publiczności, c ie­
kawą i in teresującą komedję Antoniego 
Cwojdzińskiego „Teorja E insteina” w 
reżyserji i inscenizacji dyr. Iwo Galla. 
Udział biorą: Gallowa, Tarnowska, Stęp- 
niówna, Malinowski, Brodzikowski i Bu­
czyński.

Początek o godz. 20 tej.
Bilety do nabycia w przedsprzedaży 

oraz w kasie teatru.
W przygotowaniu rewelacyjna sztuka 

Fodora „Pocałunek przed lus trem ”.

Na s p r a w y  489/34

O bw ieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­

c h o w ie ,  I I I  go r e w i r u  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s to  
c h o w ie  p r z y  u l i c y  3-go M aja  Nr. 14, 
s t o s o w n ie  d o  a r t .6 7 9  K .P.C., o b w i e s z c z a  ż e  
w  d n iu  27 w r z e ś n i a  1935 r. od  g o d z .  9 rano ,  
w  sa l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę ­
s t o c h o w i e  Jsfs 3 o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z  p u b l i  
c z n e j  l i c y ta c j i  3-4 n i e p o d z i e l n e j  c z ę ś c i  n i e -  
n i e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i e j  s k ł a d a ją c e j  z d z i a ł ­
ki g r u n t u ,  o b e j m u j ą c e j  o g ó ln ą  p o w i e r z ­
c h n ię  3824 m t r .  kw .,  n i e z a b u d o w a n e j ,  p o ł o ­
ż o n e j  w  m i e ś c i e  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  
S o b ie s k i e g o ,  p o w ie c ie  c z ę s t o c h o w s k im ,  w o  
j e w ó d z t w i e  k ie l e c k ie m ,  k tó r a  s t a n o w i  w h s  
n o ś ć  w  3-4 c z ę ś c ia c h  D o r o ty  v e l  D w o j r y  
B r y c z k o w s k i e j ,  a w  1-4 cz ę śc i  P in k u s a  H a f  
tfci. S p r z e d a ż y  p o d l e g a j ą  3-4 n i e p o d z i e l n e  
c z ę śc i  n i e r u c h o m o ś c i  D o ro ty  v e l  D w o j r y  
B r y c z k o w s k ie j .  N ie r u c h o m o ś ć  t a  m a  u r z ą ­
d z o n ą  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  h i ­
p o t e c z n y m  w  C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z o n ą  
N r. 2251 re p .  h ip .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ła  o s z a c o ­
w a n a  n a  s u m ę  zł. 10.000, s p r z e d a ż  z a ś  3-4 
n i e p o d z i e l n y c h  c z ę ś c i  t a k o w e j  ro z p o c z n i e  
s i ę  od  c e n y  w y w o ł a n ia  t. j. od  k w o ty  z ło ­
ty c h  5.625.

L i c y t a n t  p r z y s t ę p u j ą c y  do p r z e t a r g u ,  
p o w in i e n  z ło ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o to w iź n ie  w  
k w o c ie  z ł .  750 a lb o  w  ta k ic h  p a p ie r a c h  
w a r to ś c io w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ła d  
k o w y c h  in s ty t u c y j ,  w  k tó r y c h  w o ln o  u m i e ­
s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ło le tn ic h .  P a p i e r y  w a r ­
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ­
śc i  c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i c y ta c j i  b ę d ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y ta c y jn e ,  o 
i le  d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w a ­
r u n k i  o d m i e n n e .  P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n ie  b ę ­
d ą  p r z e s z k o d ą  do l ic y tac j i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ła s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n i e  z ło ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  lu b  
j e j  c z ę śc i  o d  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ła ś c i w e g o  są d u ,  n a k a z u j ą c e  za  
w i e s z e n i e  e g z e k u c j i .  W  c ią g u  o s ta tn ic h  
2 -ch  ty g o d n i  p r z e d  l i c y ta c j ą  w o ln o  o g lą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  dn i  p o w s z e d n i e  od g o d z i ­
n y  8-ej do  18-tej,  a k ta  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  s ą d z i e ,

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  6 c z e r w c a  1935 r.
K o m o rn ik  J .  K o s s e k .

WEZWANIE.
S ą d  G ro d z k i  w  C z ę s t o c h o w i e  n a  z a s a ­

d z ie  a r t .  94 P r a w a  W e k s l o w e g o ,  w z y w a  po  
s i a d a c z y  d w ó c h  w eksli  p o  200 zł. k a ż d y  w y  
s t a w i o n y c h  w  d n iu  1 m a ja  1931 r. p r z e z  Ro 
m a n a  W o la ń s k i e g o  n a  z l e c e n i e  M a r ja n n y  
B la s z c z y k o w s k i e j  b e z  d a t y  p ł a tn o ś c i ,  aby 
w  c iąg u  60 dn i  o d  d n ia  u k a z a n i a  s ię  n i n i e j ­
s z e g o  o g ło s z e n ia ,  le c z  n i e  p ó ź n ie j  n iż  do 
d n ia  1 w r z e ś n i a  1935 ro k u ,  o k a z a l i  t e  w e k ­
s le  S ą d o w i  G r o d z k ie m u  w  C z ę s to c h o w ie  
d o  s p r a w y  C. 841-35, g d y ż  w  p r z e c i w n y m  
r a z i e  p o w y ż s z e  w e k s l e  z o s t a n ą  u z n a n e  za  
u m o r z o n e .

S ę d z ia  G ro d z k i  D . MIRM AN.
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N a d s y ła j c i e  żyw e w spom nien ia  
o M a r s z a ł k u  Piłsudskim.

Sek cja  P r o pa ga ndow a K om ite tu  Bu­
dowy P om ni ka  Marsza lka  Jó z e fa  P i ł s u d ­
skiego w Częs tochowie ,  c h c ą c  przypo­
m nieć  wszys tk im o by w a te lo m  naszego  
mias ta  wszelkie zdarzenia ,  związane  Z 
p racą  Wodza N aro du  w C zęs to cho wi e  i 
powiecie ,  zwraca  się tą  d rogą  do wszys t­
kich, którzy mogliby s ię  przyczynić do 
powiększenia  już ze b ra ne go  m st e r ja łu ,  
z p rośbą  o przysłanie p i sem nie  swych 
w s po m ni eń  z ok re su  podz iemne j  pracy 
n iepodleg łośc iowej  2 r. 1904 5, 1914-18 
i z okre su  Niepodleg łośc iowego.

Wszelkie  orygina lne  dokumenty ,  fo- 
tograf je  itp. na żądanie  bę dą  2 wracane .

P r a c a  sze  na leży wysyłać  pod a d r e ­
sem:  ppłk.  Czapliński  Władys ław —  do­
wódca  27 pp. w Częs tochowie .

5.500 tysięcy  litrów w ody dzień
nie. Miejscowe wodociągi  w okres ie  u- 
bieglych upa łów przez  cały tydz ień  pom 
powały po 5 500 tysięcy li t rów dziennie,  
czyli o 1 500 tysięcy  l i t rów więcej ,  niż
prsy no rm alne j  t e m p e ra tu rze .

Przed sesfą  budżetow ą Rady
M i ń s k i e j .  Ja k  się dowiadujemy,  przy­
szły tydz ień  b ę d z i e  o k re s e m  wytężonej  
pracy dla pp. ra dny ch  miejskich,  którzy 
w związku z koniecznośc ią  szybkiego 
uchwa len ia  b u dże tu  i zbl iża jącym się 
te rm in em  ferji  l etnich  będą  mus iel i  od­
być w jednym tygodniu 3 pos iedzenia .  
J e d n o  z tych po s ie dzeń  będz ie  c z ę ś c io ­
wo, pozos ta łe  zaś  dwa ca łkowic ie  będą  
poświęcone  sp raw om  budże towym.

P o z a te m  Rada Miejska (Tta p ie rw­
szym pos iedzeniu)  za jmie  się u c h w a le ­
n iem swego regulaminu ,  konces ją  na 
prowadzenie  miejskiej  komunikac ji  auto-  
b isowej i wyborami  swego de lega ta do 
R^dy Wojewódzkiej  w Kielcach.

Dzień Spółdzielczości odbędzie
się  15 w rześnia. Ze względu na żniwa 
t e r m in  o b c h o d u  Dnia Spółdz ie lczośc i  
p rzesunię ty  zos t a ł  z dnia 30 cze rw ca  
na  13 wrześn ia  rb.

Spó łdz ie lczość  wojskowa ze Związ­
k iem rewizyjnym spółdz ie lni  wojskowych 
na czele,  ze względu na  okres  ćwiczeń  
pozagarnizonowych,  jaki wypada  na je­
sieni, ob chod zi ć  będz i e  Dzień  Spółdz ie l  
ezośc i 30 cze rw ca  rb.

P ieniądze na w ó d k ę . .  Bracia  Ka 
z lmierz i Alfons Mało szycowie  (ul. św. 
Barbary 73) zapo m ocę  groźby pobicia 
wymusi l i  2 zł na wódkę  od sąs iada  
swego,  p. Władys ława Dudy.

Pan  Duda  m ia ł  inną je szcze  przykrą 
przygodę.  Inny sąs i sd ,  p. Boles ław Paw 
l ica pobił  go z n ieznanych  bliżej powo­
dów.

Br. PAWEŁ BRON!ATOWSKi
ordynuje  w  cho ro ba ch  skórn ych  i w e ­
n er y c zn y ch  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.  

Panie  od godz .  12 do 1.
ul. N. P. Marji 21, I p ię tro ,  te l .  18-94

iAft
LITERACKI

il ALEJA 43.
WYDAJE CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bu l jo n  20 gr,
Va c z a r n e j  30 gr.

Obiady z 3-s.h dań 90 gr. 
Kolacje 50 gr.

Z aką sk i  z i m n e  20 gr. 
Kuc h ni a  s m a c z n a .  O b s ł u g a  u p r z e j m a .

GABINETY.  
C o dz ie nn ie  k o n c e r t  rad jowy.

ZARZĄD KOMITETU RODZICIELSKIEGO
z a w i a d a m i a ,  że  w d n i u  24 VI. 1935 r.  z o s t a j e  o t w a r t a  k o l o n j a  l e t n i a  w O l s z t y n i e  d l a  
w s z y s t k i c h  u c z n i ó w  sz kó ł  ś r e d n i c h  i p o w s z e c h n y c h

Zapi sy  na le ży  k i e r o w a ć :  K o m i t e t  R o d z i c i e l s k i  P a ń s t w .  G i m n a z j u m  im.  R. 
T r a u g u t t a  w C z ę s t o c h o w i e ,  Al W o l n o ś c i  L. 13.

O pł a t a  z a  c z t e r o t y g o d n i o w y  pob yt  na  k o l o n j i  wy no s i  zł .  60.
I lość  m i e j s c  ś c i ś l e  o g r a n i c zo na .

Projekt p ra cy  w y c h o w a w c z e j  w  o s ie d lu  o ls z ty ń sk i  em  
w bież. roku  sz k o ln y m  w o k r e s ie  w a k a cy jn y m .

1. WYKORZYSTANI E B A S E N U .  W o d a  w b a s e n i e  s t a l e  z m i e n i a n a ,  c h l o r o w a ­
n i — w a r u n k i  h i g j e n i c z n e  kąpie l i  z a p e w n i o n e  w s t u  p r o c e n t a c h .  N a u k a  p ł ywa ni a  w ba  
s e n i e  p r o w a d z o n a  p r z ez  f a c h o w e g o  i n s t r u k t o r a  p ł y wa c k i e g o  ( k a żd y  u c z e s t n i k  po 
c z t e r o t y g o d n i o w y m  p obyc ie  p o w i n i e n  o p u ś c i ć  k o l o n j ę  z o p a n o w a n y m  j e d n y m  s t y l e m 
p ł ywacki m) .

2. TURYSTYKA Z e s p ó ł  s t a r s z e j  m ł o d z i e ż y  o d b y w a ć  b ę d z i e  d ł u ż s z e  w y­
c i ecz ki  j e d n o  i więce j  d n i o w e  pod  f a c h o w e m  k i e r o w n i c t w e m  w y c h o w a w c y . — Mł odz ie ż  
do  lat  d w u n a s t u  — w yc iec zk i  k r ó t s z e ,  k i l k u g o d z i n n e ,  w n a j b l i ż s z e  o k o l i c e  O l sz t y n a

3. Na  p r o g r a m  dn ia  z ło żą  s i ę  w d uż e j  m i e r z e  gry  i z ab awy  r u c h o w e  dla  
m ł o d z i e ż y  m ł o d s z e j  i gry s p o r t o w e  o r az  l ekka  a t l e t yka  d l a  m ło d z i e ż y  s t a r s z e j  — pod 
k i e - u n k i e m  p r o f e s o r a  w y c h o w a n i a  f i zy c z n e g o .  P o z a t e m  c o d z i e n n i e  l ekc ja  g i mn as t yk i .

4. W o s i e d l u  p r o w a d z i ć  s i ę  b ę d z i e  m e t o d y c z n i e  s p o r t  ł u cz n i c z y  i s t r z e l e c k i .  
U W A G A:  Ze w z g l ęd u  na  p r zy sz ł a  w s p ó ł ż y c i e  po by t  w O s i e d l u  s z c z e g ó l n i e

k o r z y s t n i e  o d d z i a ł a  na n o w o w s t ę p u j ą c y c h .
Kol onj a  m i e śc i  s i ę  w n c w o w y b u d o w a n y m  g m a c h u  O s ie d la ,  s k a n a l i z o w a n y m ,  

o ś w i e t l o n y m  e le k t ry c z n i e ,  z a o p a t r z o n y m  w n a t r y s k i  i p o j e d y n c z e  u m y w a l n i e  z b i e ­
ż ąc ą  wodą .

Dzieci częstochowskie
na dobroczynnem łonie  natury.

Dziś o godz  8 20 rano ,  wśró d  n i e ­
opisanych objawów iście dz iec ięce j  r a ­
d o ś ć 5, wyjecha ło  na  kolonje le tnie  do 
mają tku  Kocierzewy pod  Kamińskiem 
400 dziec i z  pośród na juboższych  rodzin,  
z olbrzymią przewagą  rodzin b e z r o b o t ­
nych.

Dzieciom towarzyszy pe rsone l  wycho 
wawczy w l iczb ie  12 osób.  Ogó łem

miejski  wydział  zdrowia  i opieki  s p o ł e ­
czne j  zakwali fikował do  wyjazdu na k o ­
lonje około  1000 dzieci ,  podz i e lo nyc h  
na dwie  tury,  z k tórych każda zabawi 
na ko io nja ch  po 4 tygodnie .

J e d n o c z e ś n i e  u ru c h o m io n e  zos taną  
półkolonje  le tnie  d z ie c ię ce  przy ulicy 
Olsztyńskie j .

Wstrząsający wypadek w fabryce „W arta0 .
W d n i u  w czo ra jsz ym  fab ryk a  wyro 

bów ju to w ych „ W a r t a ” s tała s ię  widow 
n ią  t r a g i c z n e g o  w y p a d k u ,  k tóry wywar ł 
w s t rz ą sa ją ce  w ra ż e n ie  na wszystk ich  o- 
b ecnych .

W p e w n y m  m o m e n c i e  z n i e w i a d o ­
m e j  p rzyczyny nas tąp i ł  w y buch  kot ła,  
w k tó r y m  g o to w a ł  s ię  asfal t  do  podkle  
ja n ia  Dworków ju to w ych .  W ybuc how i  
towarzyszyła  o g łu sza j ąca  de to n a c j a .  W 
tej sa m a j  chwili  roz legły się r o z d z i e r a ­
ją ce  jęki  d w u  robo tn ików ,  k tórzy  p r a ­
cu jąc  przy kot le  d o s ło w n ie  zalani  z o ­
stali  r o z p r a ż o n ą  m a s ą  b liską  już s t a n u  
wrzenia .

J e d e n  z n ich 27 letni J a n  D ą b r o w ­
ski,  nie m o g ą c  w y t r z y m a ć  o k r o p n e g o  
bólu ,  o d r u c h o w o  rzucił  się w k i e r u n k u  
rzeki  i szu ka j ąc  r a tu n k u  w jej nur tach ,

skoczył  do wody.  Nies te ty ,  o s ią g n ę ło  
to s k u t e k  wręcz  o d w r o t n y  i wpłyn ę ło  
na  p o g o r s z e n ie  s t a n u  c h o r o b o w e g o .

D ą b r o w s k i e g o  w s r an i e  b. g r o ź n y m  
i w s pół to w arzys za  je g o  niedol i  35 l e t ­
n ie go  J a n a  L u b a ń s k i e g o ,  k tó ry  uległ  
l że jszym o p a r z e n i o m ,  prz ewi ez io no  do  
szp i ta la  N. P. Marji.

T r u d n o  opis ać  wygląd  of iar  s m u t ­
n e g o  w y p a d k u  w chwili ,  gdy  zna laz ły 
się o n e  w szpi ta lu.  Oba j  nieszczęś liwi ,  
j e d e n  mnie j ,  a d rugi  więce j ,  byli u rna-  
zani  w czarne j  c ieczy  i d o s ło w n ie  wili 
s ię  w tors jach bólu.

S ta n  L u b a ń s k i e g o  n ie  budz i  p o w a ż ­
nych  o b aw .  Co do ty czy  D ą b ro w sk ie g o ,  
to i on  o ile n ie  za jdą  ja k i eś  n i e p r z e ­
w id z ia ne  ko m pl ik ac je ,  p r a w d o p o d o b n i e  
również  zo s t an i e  ur a to w any .

Nieuchwytna szajka rabusiów
polnych postrachem powiatu.

P E N S J O N A T  „ŚLĄZ ACZKA" 
K. MĄCZYŃSKIEJ.

W is ła  - D zfechcinka, w o je w .  Ś l ą s k i e  
5 min .  o d  p r z y s t a n k u  kol ej .  D z i e c h c i n k a  

P e n s j o n a t  p o ło żon y w m a l o w n i c z e m  z a l e s i o ­
n ym z a k ą t k u  B e s k i d ó w  Z a c h o d n i c h .  (1500 mt r .  
n a d  poz.  m or za ) ,  50 m t r .  o d  wody,  p o s i a d a  
ws z ys tk i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z b a lk o na mi ,  e le k t r .  
oświet l . ,  w s z e . k i e  wygody:  Ra dj o ,  czyt el ni a .  

K u c hn i a  w a r s z a w s k a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .

Od sz e reg u  tygodni  na  t e r en ie  p o ­
wia tu  c z ę s to cho w sk ie go  grasowała  nie 
uchwytna  sza jka z łoczyńców,  dokonywu-  
jących codz ienni e  l icznych kradzieży z 
pól,  w czas ie k tórych  n i e r z a l k o  d o c h o ­
dz iło do  krwawych s tarć .

R ab us ie  b o w i e m  działal i  z wielką 
zuchwałośc ią ,  n ie  l i cząc  s ię  bowiem z 
obe cnośc ią  gospodarzy ,  k tórych pola o- 
ga łaca l i  z plonów. Gdy wieśn iak  s t aw a ł  
w obron ie  swego mienia,  złoczyńcy,  u- 
zbro jeni  w kije i kamienie ,  a na we t  n o ­
ża, rzuca li  s ię  na  śmia łka ,  który srogo 
po ku to wać  mus ia ł  za obron ę  swej  w ł a ­
sności .

Dopiero na widok  śpieszących  z po­
m oc ą  innych gospod arzy  sprawcy r z u c a ­
li się do uc ieczki ,  by wkró tce  znów p o ­
wróc ić  dla dokonania  kradzieży.

Wobec  tego,  że wypadki  podobne  
zda rza ły  się os ta tn io  zbyt  często,  poli-

Wyniki zaw od ów  strzeleckich.
W dniu 14 bm. na z aw od ach  s t r z e le c ­
kich osiągnęl i  wyniki i zdobyli  Udznakę  
S t rz e le cką :

Klasy III:
Golnik Zdzis ław 84 p k t , Sz t a rkm an  

T ad eu sz  82 pkt. ,  Kuśmierczyk  Henryk  
80 pkt., Turn ian  Jan in a  86, Lula S t e f a n  
82, Marsza łek  S t e fa n  88, Dębski  S t e f a n  
81, Bruszewski  Ignacy 85, Zm u d a  Mie­
czysław 93, Prysak  Jerzy  84, Golnikowa 
Wiesława 88, B e d n a re k  Henryk  81, Sło- 
ciński  Zdz is ław 83, J ę d r u s z e k  Ja n  83, 
Maszczyk Adolf 85, Pr ob ie rz  Kornel  80, 
Kotlicki Leon 75, O b e rm a n  Moniek 81, 
S t a rczewsk i  Ludwik 86, M zy k R o m a r i9 4 ,  
Naporowski  Marjan  90 ,Centk owska  Krys 
tyna 76, Kuśmierczyk Władys ław 91, 
Darn ikiewicz Cyprjan  84, Katz  Danie i  
91, Morapkiewicz Apol.  92, Dykman Ro 
man 89, Polakowski  Jan  80, Malec Mar

%Pamięta]
dziś ciągnienie

I k lasy
Loterji Państwowej

a ilo ść  losów figraoiczcna
KOLEKTURA

Loterji Państwowej

J .  W E K S L E R
Aleja 6

%
ny 8 r s n o  do  19.

Kosz t  13 naboi  z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik  otrzymuje bezpłatnie 
dyplom i wyciąg z Regulaminu* 0.  S, 
Na m ie js cu  wydawane są legitymacje 
za  op łatą  20 gr.

Do zawodów o mistrzostwo stawać 
b ę d ą  mogli  zawodnicy posiadający przy 
na jmn ie j  O.  S. klasy 3-ej.

Dla na jmłod szych  zawodników do 
lat  13 przyznana  zos taną  nagrody.

P łenący las. Onegdaj  na terenie 
na dle śn i c twa  Herby, prawdopodobnie od 
r zucone go lekkomyślnie przez jakiegoś 
p r zechodn ia  niedopałka  papierosa, wy­
b u c h ł  pożar ,  który strawił doszczętnie 
15 ha lasu Tylko dzięki energicznej ak­
cji ra tunkowej  pożar  nie przybrał groź­
n ie j sz ych  rozmiarów.

Porzucone dziecko. W dniu wczo 
ra j sz ym  w ko ry ta rzu  do m u  Nr. 14 przy 
ul. D ą b r o w s k i e g o  zna leziono dziecko 
płci m ę s k ie j  w więku okoto 3 miesiące 
p o r z u c o n e  t a m  przez nieznaną narazie 
m a tk ę .

cja wdrożyła ene rg icz ne  doch od zeni e ,  
w ce lu  ujęcia bezczelnych  opryszków, 
s ie jących  wokół  pos trach .

Poszukiwania  za n ieuchwytną  szajką  
zostały obecn ie  uwieńczone  pomyślnym 
wynikiem.  W okolicy Ja now a  (gm. Złoty 
Potok)  policja zauważyła 4-ch podej rza­
nych  osobników,  ha d  którymi roz toczyła  
śc is łą  obserwację .  Gdy osobnicy ci udal i  
s ię  na pola jed ne go  z gospodarzy,  gdzie 
przystąpil i  do rabunku,  zostal i  osaczeni  
przez policję i zakuc i w kejdany,  a n a ­
s tępnie  odprowadzeni  na p o s l e i u n t k  po 
licji w Janowie,  gdz ie  s twierdzono,  że 
są to wła śn ie  czionkowia poszukiwanej 
przez w ładze  n iebezpieczne j  szajki: T a ­
deusz  Szczepanik  oraz 3 ej brac ia  An­
drzej ,  J ó z e f  i Władys ław Kłesowcy,  
mieszkańcy  wsi Lusławice  (gm. Złoty 
Potok) .  Z łoczyńców przewieziono  do 
Częs tochowy i os adzono  w więzieniu.

Z RADOMSKA.
— Maturzyści  glmn. im. Fa' 

b i a n i e g o .  Św ia dec tw o dojrzałości w 
g i m n a z j u m  sp o łe c z n e m  im. F. Fabianie 
go  o t r zym a l i  pp. Je r zy  Albrecht, Zdzi­
s ław B ą b k a ,  T ad eu sz  Bobotek, Jerzy 
Bociańsk i ,  S tan is ław Grabarczyk, Zuzi- 
s ta w  J e r k o ,  Stanis ław Kałuża, Stanisław 
Konikowski,  Z y g m u n t  Krzyżkowski, Jan 
Lesiński ,  L e o n a r d  Liszewski, "
de r  Łuczak ,  Wacław Olczyk, M'eczy 
sław Pas ikowski .  Mieczysław Srnolars , 
Zb ig n ie w  Kujawski '  Stanisław ^ tuz! 
ski,  J a n  Grabowski ,  Stanisław Marc 
kowski ,  T a d e u s z  Muszkiet ,  Marjan y 
mo w sk i ,  Wi to ld  Stefańsk i  i Zdziś 
Szcześn ie rsk i .  , na

P o n a d t o  sp oś ró d  8 zdającyc 
p o d s t a w i e  § 54 re g u la m in u  eg?- > „ 
łości,  św ia d e c tw a  dojrzałości otrzy 
pp .  Z y g m u n t  Bugajsk i  Henryk y j 
T a d e u s z  M arczak ,  Andrze j  Mysie . 
j an  Ni tecki ,  P i o t r  Se ge t  i Zyg 
Tkacz .

jan 89, Keller Zbigniew 90, Wawrzak  
Zbigniew 89, Czapla Tadeus z  75, Kuhn 
Tade usz  75, sędz ia  Ja rczewski  Zygmunt  
90, Ruszowski  Zbigniew 89 Więckowski 
Micha ł  91, Olbromski  Sz. 94, Koniecz­
ny S tan is ław  82, Ignasiak Roma n 93, 
Hoffman Józ ef  87, Mrowieć  Zygm.  82, 
Kieruzalski  Zygm. 87, Ra jsman Stefan  
95,  Sz eb es ty  Feliks 88, Chawłowski  L e ­
on 90, Walen ta  Wiktor  77, Wapiński  Ig ­
nacy 88, Wagner  Franc i szek  88, Muzne- 
rowski  T ad eu sz  79, Dróżdż  Józef  90, 
B rand t  Jar. 79, Grzegorczyk Jó ze f  89, 
Dobiecka  Hanka  89, Miecznik Jó ze f  79, 
Nowakowski  Ju l jan 86 pkt.

Kto do ty c h c z a s  n i e  zdobył  O. S. 
n ie ch a j  śpieszy  od  godz.  14 do 19 
na  s t rze ln ice :  P la c  K. S. M. ul. III Ale­
ja 64, 2) ul. Ś ląska  (róg Waszyngtona , )  
3) Pawi lon Of icerski  ul. Al. Wolności  
44 oraz  przy ul. Pu ł ask iego  2 od godzi-

ZE ŚWIATA.
200 milj. na dnie morza

„Svgnska  Dag b ia d e t ’ przvnos1- "'J tl  
cyjną  w ia domo ść  o odnalezień*0 g0 
nu rkó w szwe dzkich  kadłuba rOS'jj<72l 
os ta t ku  wojennego ,  zatopionego ^jej 
r oku w pobl iżu twierdzy i>n,r 
Sveaborg  pod Hels ingforsem ^6Sa

Na s ta tk u  tym z n a j d o w a ł a  się . st 
wojenna ,  której  war tość ocen i a ną  
na  200 mil jonów. a si?

W na jb l iższych dniach^rozpo ^ arbu, 
ma ją  p ra c ę  ce l em  wydooycin . ,nyCh 
k tóry rdzdz ie lony  być ma w ^  gvea. 
c z ę ś c ia ch  pomiędzy  mu zeum  /fj=torycz 
borgu,  f in l sndzkiem muzeum s cflt 
ne m ,  sz ko łę  morską  w Sztokho* ■ 
szwedzisie towarzys two Kept 
prowadzi  akc ję  nad  wydobycie 
ba  za top ionego  statku-
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z  u r o c z y s t o ś c i  w klasie Im. Le-
, „Aw Krótka lecz niezwykle podmo* 

S* T r ż u s t o ś ć  odbyła się w niedzielę 
sll U w 1 klasie im Legjonów J. Pił 
2 S e f io  w państw, męsk. gimn. im. 
n TrLidutta. Klasa ta, skupiająca zna- 

I  liczbę synów b. legjonistów w dn.
rca rb. otrzymała nazwę „Klasa 

[pdionów J- Piłsudskiego". 
iB'0be%e po śmierci Marszałka P il­

skiego, chłopcy, którzy tak dumnymi 
* s z c z ę ś l i w y m i  się czuli w dniu imienin 
p  M a r s z a ł k a ,  przejęci Jego stratą, gdy 
[ r i c h l y  echa pogrzebowych dzwonów 

onęli w swojem uczniowskiem gronie 
złożyć hołd i przyżeczenie, że idei Jego
służyć będą wiernie.

Bogate w treść i podniosłe w formie 
crzemówienie do chłopców wygłosi! p. 
L  Zbierski, kończąc je odczytaniem 
pogrzebowego przemówienia P. Prezy­
denta. Następnie p Bronisław Łęski, b. 
l e g i o n i s t a  przepięknie odczytał ch łop­
com wielką mowę pogrzebową ks. bisku 
pa Gawliny, poczem uczeń I kl. im. Le 
gjonów J. Piłsudskiego Łęski Jerzy o d ­
czytywał słowa przyrzeczenia, powtarzą 
ne z glębokiem przejęciem i zrozumie­
niem przez klasę, sprężoną na baczność 
przed popiersiem Marszałka, tonącem w 
kwiatach i zieleni.

Po przyrzeczeniu i oddaniu hołdu, 
uczeń 1 kl im. Legjonów J. Piłsudskie­
go Mazur Kazimierz zameldował p. dy­
rektorowi, że klasa pragnie wziąć udział 
w budowie żywego pomn-ka ku czci 
Marszałka i postanowiła zapoczątkować 
w tym dniu zbiórkę składek na cel, któ 
ry p. dyrektor uzna za najodpowiedniej­
szą formę wyrażenia uczuć klasy dla 
Marszalka Piłsudskiego.

Uwzględniając prośbę uczniów p. dyr. 
Zbierski zadecydował, aby zebrane w 
dniu 2 bm. pieniądze przeznaczone zo­
stały na zapoczątkowanie stypendjum 
im Marsz Piłsudskiego dla najbiedniej­
szego, zdolnego, pracowitego i ideowe­
go ucznia gimn. im. R. Traugutta.

Krótka lecz obfitująca w momenty 
dziwnie zapadające w serca i dusze u- 
roczystość ta, pełna prostoty i powagi, 
wywarła zarówno na uczniach, jak i ze 
branych rodzicach głębokie wrażenie.

„k z-r.

. S Ł O W O * 5.

..Święto Morza” .
T e g o r o c z n e  „ Ś w i ę t o  M o r z a ” b ę d z i e  

ur z ą dz a ne  p o d  h a s ł e m  „ B u d u j m y  o k r ę  
^  w o j e n n e  n a  w ł a s n e j  s t o c z n i ” . W  c z a  
sie t r w an i a  u r o c z y s t o ś c i  m a j ą  b y ć  u r z ą  

F u n H u ^ i n t e n s y w n i e j s z e  z b i ó r k i  n a

S i X ° km y- M0'51? 1 <F- °-
nei iHa i  L ' 91 M o r s k i e j  i K o i o n j a l -  
okret  k i e r u n k u ,  b y  p i e r w s z y

ddvni  sr W y ’ , n a  b u d u j ą c e j  s i ę  j u ż  w

dz° n a  t e d z i l  ^  ' 3 0  b m ' P r z e P r o w a '  
Wać Sie n T  . k w e s t a  u l i c z n a .  S p o d z i e -

£y o b y w a te fe  n 26 w s z y s c V b e z  r ó z n i - 
sk iei i K o l o n i a l n e j  W y S ' ł k i  L i g i  M ° f '

byćKzajawemW7HSk0Wę n,e m°9ą
Ze ku PCv Drr Z d a r f ą M  S1S  w y p a d k i ,
0 s ° b  k s i ą ż ą t  ^ l . r n u j ą  n i e r a z  o d  r ó ż n y c h

23 2ast a w  p r z J  W ? J? k ° w e ,  u w a ż a j ą c  j e  
związku Z t e  u d z i e l a n i u  k r e d y t u .  W  

mocy o b n w i J 11. n a l e ż y  w y j a ś n i ć ,  ż e  n a  

wlanie w s z e i k ^ i f ^ j  Ch  P r z e P i s ó w  z a s t a -  
Wyctl j e s t  s u r ' C d o k u m e n t ó w  w o j s k o -  
Zast awi a j gc v  ° Vl °  2 a k a z a n e .  Z a r ó w n o  
P°d|e g a  s u r m , ,  ' P o j m u j ą c y  z a s t a w  
cyjnym.  yrT1 k a r o m  a d m i n i s t r a -

c!a d r o b n v t h j i  U- ! s  P ° d a t k o w y c h
^karbu w Vd a t  n i k Ó W .  M i n i s t e r s t w o

° re9 o  t e r m i °  ro,z , P ° r z ^ d z e n i e  w  m y ś l  

?rzez P o s i a d a r  s k  a d a n i a  o ś w i a d c z e ń  
[ olnyc h ,  i ż r h r Zy d r o b n y c h  g o s p o d a r s t w

n°WyCh. pr  e uCl k 0 r Z y S t a Ć  z  U , 9  P ° d a t  
n'etn z d n i a  I R  . Z l a n y c h  r o z p o r z ą d z e -  

2edłu ż o n y  d  3  k w ! e t n i a  r.  b . ,  z o s t a ł  
n y  d o  d n i a  1 l i p c a  b r .

Jifii  »nwestycyi
i  LZie ° T i c i a i - ,  W P r 0 W a d z e n i e  n a  
!  Czki I n w e s l  j y.c ł r . n o t o w 8 ń  k u r s u  P o -  

0h?-n*U n a  r v n e b * 11̂  n a s t ą P i  P °  w y p u s z -

e M t s " ^ h
L*Qw«ne, ! y ™ G z a s o w e  n i e  b ę d ą

WvdPoł 9 c z o n e  z  }S  w i a d o ., m° ’ ” i a j ą  o n e  
®ni e  o h l i ,  “ U p o n a m i  p ł a t n o ś c i  r a t .

PolSUb*krybesS  yćzki Inwestycyj­
n y c h  roku i 93g2eWidyWene >est w

S |  p0' 2towychy I2I ,n i®jszen |a O-
*°Wć Wv s t  y  P r z e m y s ł o w o -

y s t ę p u j ą  z  n o w e m i  p r o j e k t a -

Nic tak  nic zdobi P ań , jak  piękna i czysta ce ra  — I f
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ®|

Tysigce Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosajqc

Kram i mydło „LACTOLIN” !
— —  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ........    f f

Firma W. SZPIGELMAN N a j s t a r s z a  w C z ę s to c h o w ie .

N. Marji Panny  8.
K o m u n ik u je ,  ż e  o t r z y m a ł a  w y łączn ą  s p r z e d a ż  S j J  ę  Ł f  g ł j j  a  *  | j
z n a n y c h  z e  sw ej  d o b r o c i  l o d o w n i  p o k o jo w y c h  j y C  3  l \  I r l  U  J

i p o l e c a  t a k o w e  po  c e n a c h  n a d e r  n i sk ic h  i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  sp ła ty .  

Poleca też na sezon letni: m aszynki do wyr. lodów, chłodnice  do m asła  
słoje, aparaty  do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMiELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

Znow krwawe zajście
na pograniczu polsko-niemieckiem.

L  » m   a a t  _  _ _  ■  _  ■  _ #  ■  -

Przem ytn ik  z W ęgiowic postrze lony  ciążko przez s trażn ików
niemieckich.

Przed niedawnym czasem obszernie 
omawialiśmy tak częste w ostatnich cza 
sach krwawe zajścia na pograniczu nie- 
mieckieni, gdzie od kul strażników n ie ­
mieckich co kilka dni padają przemyt­
nicy z Polski, trudniący się wymytem 
do Niemiec.

Jak  wiadomo, przemyt towarów n ie­
mieckich do Polski popierany jes t  usil­
nie przez tam te jsze  władze, o czem 
wymownie świadczą m. in. fakty, nie 
jednokrotnie stwierdzone, przeprowadza­
nia przez niem iecką straż graniczną 
przemytników z terytorjum Niemiec do 
Polski, ew. ułatwianie im przedostania 
się na stronę polską z przemytem Tak 
się więc przedstawia sprawa, gdy cho­
dzi o przemyt towarów niemieckich do 
Polski

Zupełnie inaczej wygląda sprawa wy 
mytu do Niemiec, zwalczanego przez 
władze polskie narówni z przemytnic­
twem. Przemytnicy z terenów pogra­
nicznych Polski dostarczają głównie do 
Niemiec zboże i środki żywnościowe, 
których brak daje się odczuwać w n ie ­
mieckich miejscowościach, położonych 
w pobliżu granicy.

Trudniący się wymytem do Niemiec, 
narażeni są na terytorjum niemieckiem

na niechybną śm ierć, niemiecka straż 
graniczna strzela bowiem do nich jak 
do dzikiej zwierzyny, bez żadnego u- 
przędzenia. Gdy strażnicy ci zauważą 
tylko przemytnika, zdążającego z wymy­
tem, natychmiast rozpoczynają gwałtow­
ny ogień karabinowy i przemytnik ginie 
w większości wypadków na miejscu, z 
pomocą lekarską rannemu Niemcy bo­
wiem nie śpieszą się. Pozatem  ranni na 
rażeni są na nieludzkie znęcanie się 
strażników niemieckich, które również 
bywa niejednokrotnie przyczyną śmierci. 
Onegdaj w miejscowości niem ieckiej, 
Bugdal, leżącej tuż przy granicy niem. 
S traż graniczna natknęła się na 4-ch 
przemytników z gminy Węglowice, pow. 
częstochowskiego, którzy dostarczyli łu ­
binu tamtejszym gospodarzom. Na nie- 
soodziewających się niczego przemytni­
ków posypał się grad strzałów karab i­
nowych, oddanych styłu przez strażni 
ków. Od strzałów tych ciężko ranny zo­
stał w plecy jeden z przemytników, 25 
letni Bronisław Pyrzyk z Węgiowic, 
którego po pobiciu strażnicy niemieccy 
odwieźli do szpitala tam tejszego. To­
warzysze Pyrzyfea, m mo gęstej s t rze la ­
niny, zdołaii zbiec i przedostać się na 
te ren  Polski.

mi rewizji opłat pocztowych. Sfery go­
spodarcze  proponują m. in. redukcję o- 
płaty za listy polecone i listy ekspress 
z 30 gr. na 25. Poza tern memorjał, 
który przedstawiony będzie  ministerst 
wu poczt i tel, zmierza do: wprowadze­
nia nowych rodzajów przesyłek ulgo­
wych, jak: zamiejscowych zawiadomień 
o płatności weksla, zawiadomień kolek­
tur o wygranych, rabatów przy wysyłce 
większej ilości druków i paczek.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

J a k  w żadnym  roku ubiegłym , tak  
w o becnym  mistrz kl. „ f l“ tut. podok- 
ręgu zostanie definitywnie wyłoniony 
dop iero  w dniu 26 b. m. t. j. po ostat- 
n iem  spotkaniu  B rygada — Victoria; 
m ecz ten  będzie miał decydujące  zn a­
czenie dla Brygady.

Po niedzie lnym  m eczu B rygada — 
Skra sy tuacja zm ieniła  się jedyn ie  o 
tyie, że Brygada aw ansow ała  o jedno  
m ie jsce  w górę, za jm ując obecn ie  
trzecie miejsce. Czw artek  i niedziela 
przyniosła już definy tyw ne ukszta łto  
w anie  się tabeli ,  gdyż grają w czw ar­
tek: Częstochów ka— Turyści i W arta  — 
Victorja, w niedzielę zaś odbędzie  się 
jedyny mecz Brygada — Turyści. W 
dniach  tych padną  praw ie że osta tn ie  
strzały i os ta tn ie  bramki.

Tabela m istrzostw  klasy A.
Klub gier pkt. strać. stos. br.

W arta  10 12 8 29:24
Skra M 11 11 23:18
B rygada 9 11 7 19:16
CzęstochówkalO 11 9 20:22
Victorja 9 9 9 30:27
Turyści |9 9 9 26:25

Ocena gry meczu Brygada—Skra.
Przystępując  do  oceny  powyższego 

m eczu, zaznaczyć należy, że szanse  o-

bu drużyn były równe. Zespół B ryga ' 
dy zaraz od początku gry narzuca b a r ­
dzo szybkie tem po , które Skra p o d e j­
muje. W pierwszej połowie gry, która 
mogła zadowoinić widza i m iłośnika 
piłki nożnej, n apady  obu drużyn prze­
prow adzają n iebezpieczne akcje, jednak  
w obec wybitnej n iedyspozycji n a p a s t ­
ników, akc je  były nie wykorzystane. 
Więcej szczęścia posiadali napastnicy 
Brygady, gdyż Lach zdobyw a pierwszy 
p row adzenie  dla swych barw. Skra 
mogła zrem isow ać, lecz prześladowało 
ją fatum.

Pierwsza połowa gry mija przy grze 
ostrej, n ierównej i zaciętej. Przeoiwień- 
s tw em  pierwszej połowy, była druga 
połowa gry. O ile p ierwsze 45 min. u- 
płynęło przy grze rów norzędnej i tech  
nicznej, druga połowa była wcale nie 
ciekawa, prowadzona przy lekkiej p rze­
wadze Brygady.

Końcowa m inu ta  przynosi b ram k ę  
dla Skry. Brygada zdobyła więc dw a 
cen n e  punkty  zasłużenie.

O cenia jąc  grę zawodników, należy 
nadm ienić ,  że zespół Brygady, jako ca 
łość, zareprezen tow ał się dodatnio . 
Trio obronne w zarodku pew nie (likwi­
dowało wszelkie poczynania przeciwni­
ków, a w szczególności po przerwie. 
Pom oc m ierna , uwidaczniał się a tak  
Kieszczyńskiego, atak  m im o osłabione 
go składu zagrywał nieźle i gdyby nie 
niedyspozycja strzałow a wszystko było­
by dobrze. Z drużyny należy w y m ie ­
nić: Krzyka, Głowackiego, G łogowskie­
go, Heinego 111 oraz pracow itego Pola 
ka, Maciałowiczowi brak tren ingu . W 
zespole Skry wyróżniał się atak , a w 
szczególności Langier, iecz miał pieczo 
łowitego anioła stróża w osobie  G ło ­
gowskiego. W pom ocy  najlepszy i n a j­
pracowitszy był Kołodziejczyk. Leszczyń 
sk iem u dobrze zrobi pięcio tygodniow y 
odpoczynek, gdyż może trochę ochło- 
nie jego gorący tem p eram en t ,  O brona

Topczewski i Bąkowski m a rn u je  dużo 
piłek, wybijając po au tach . B ram karz 
Caban  słaby. Zaw odam i kierował p. 
G ospodarek  dobrze.

Na m arg inesie  tego  m eczu  za zn a ­
czyć należy, że o ile gospodarze  m e ­
czy na boisku „Zaw odzie” nie dołożą 
s tarań , aby  na boisku pąnow ał ład i 
po rządek  i aby  możliwie nie dopusz­
czać na boisko n iep o żą d an eg o  e le ­
m entu ,  który o peru je  p ikan tnem i epite 
tam i, dojdzie do tego; że każdy ku ltu ­
ralny człowiek (a w szczególności p a ­
nie) p rzestanie  uczęszczać na zaw ody 
piłkarskie.

Z KRAJU.
W szponach nałogu

5,000 narKomanów. •

Statystyki policyjne i sądowe — o- 
pracowane na podstawie spraw karnych, 
wytaczanych ża bezprawne zdobywanie 
środków narokotycznych przez fałszo­
wanie recept itd. wykazują, iż w Polsce 
jes t  obecnie przeszło 5 000 nałogowych 
narkomanów.

Walka z narkomanją jest nader u- 
trudniona, gdyż nałogowi narkomani ze- 
znając, jako świadkowie w sądzie nigdy 
nie ujawniają źródeł kupna, w nadziei, 
że w przyszłości będą z nich nadal ko­
rzystać.

Zgwałcił
swą 14-letnią pracownicę.

Wincenty Krzysztofiak, zam. w Płoc- 
ku przy ul. Kaliskiej 19, dokonał gwałtu, 
na 14 letniej Halinie Wiśniewskiej, która 
zatrudnioną była u niego w charakterze 
pracownicy domowej.

Nieszczęśliwą ofiarę  bestjalstwa p ra­
codawcy, którą przed dokonaniem ohyd- 
nego czynu pobił, w stanie godnym p o ­
żałowania przewieziono do szpitala.

Krzysztofiaka aresztowano.

Król Jerzy
nie przyjmuje prezentów  

od nieznajomych.
Uczeń 7 go oddziału 46 szkoły po­

wszechnej w Warszawie, 13 letni Józio 
Zysman, posłał na ręce  króla angiel­
skiego album znaczków pocztowych, ze­
branych z zaoszczędzonych pieniędzy i 
załączył jednocześnie list, w którym win 
szuje królowi Jerzem u  V z okazji jubi­
leuszu.

W tych dniach pomysłowy Józio o- 
trzymał album spowrotem wraz z listem, 
w którym sekretarz  Jego Królewskiej 
Mości dziękuje za przysłany podarunek, 
zwraca go jednak, gdyż król Wielkiej 
Brytanji nie przyjmuje prezentów od nie 
znajomych

Józio Zysman żałuje podobno, b ar­
dzo, iż nie jes t  osobistym znajomym 
króla Jerzego.

Niezwykłe prosięta
we wsi Kresowej.

We wsi Krugliki, gminy horodyjskiej, 
w zagrodzie pewnego wieśniaka Świnia 
wydała na świat 7 prosiąt, z których 3 
miały prawe przednie nóżki opatrzone 
pięciu palcami, podobnemi do palców 
ludzkich i kwiczały podobnie do płacau 
niemowląt. Chłop z przerażenia pozabi­
jał prosięta i zakopał do ziemi.

Z polecenia lekarza powiatowego w 
Baranowiczach prosięta odkopano i za­
bezpieczono przed zepsuciem i mają 
być one przewiezione do Baranowicz.

Zastrzelił I obrabował
swego wierzyciela.

Na teren ie  leśnictwa Dobre, pod No­
wem znalazł leśniczy w czasie obchodu 
swego rewiru w lesie, zagrzebane pod 
mchem, zwłoki jakiegoś mężczyzny, w 
którym następnie rozpoznano 60-letnie- 
go Antoniego Kotowskiego, znanego oby­
watela.

Okazało  się, iż Kotowski padł ofiarą 
zbrodni. Zabójstwa dokonał dłużnik de­
nata, właściciel około 20-morgowej po­
siadłości w Gajewie, P iotr Furmanek, 
obrabował jego mieszkanie i trupa wy­
wiózł do lasu.

Furmanek i jego syn zostali areszto­
wani i osadzeni w więzieniu.

Czytajcie B rozpowsze­
chniajcie „Słowo”.
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Maszyna do wskrzeszania zmarłych
W Instytucie f izjologicznym  w M o ­

sk w ie  w ystaw iona  jest dziwna m aszy­
na, skonstruow ana przez prof. Brucho-  
m ien k ę . G łów nym  jej składnikiem  jest  
sztuczne  serce ,  które w ca łym  s y s te ­
m ie  rur i rurek pow oduje  krążenie  
krwi pod c iśn ie n ie m  równającem  s ię  
c iśn ien iu  krwi w organ izm ie  ludzkim.  
Krew ta przepływa przez płuca, w y ję ­
te  z organizm u zw ierzęcego ,  w k tó ­
rych pow ietrze o d św ie ż a n e  jest  droqa  
sztuczną.

Przy p o m o cy  tej m aszyny prof. Bru 
ch o m e n k o  wykonał trzy następujące  
dośw iadczenia: CJciąwszy g ło w ę  psu ze  
brał krew zwierzęcia i napełnił nią swój  
aparat. P o tem  połączył z żyłami i arter 
jami odciętej  g łow y o d p ow ied n ie  rur­
ki w pływ ow e i odp ływ ow e aparatu i 
w ten sp o só b  zam knął o b ie g  krwi. Gło  
wa żyła przez cały czas funkcjonow a­
nia aparatu, dając w sze lk ie  oznaki zu­
pełnej św iad om ośc i ,  n ie sam ow ic ie  strzy  
gąc uszami łypiąc o c z y m a  i naw et u s i­
łując szczekać. Po pew nym  czasie  uczo  
ny przerwał ob ieg  krwi i n ieszczęś liw e  
zwierzę znalazło spokój w śm ierci. J e ­
żeli prof. B ruchom ienko 1 jeg o  asysten  
ci mają d usze , to dusze  ich m usia ły  
być ch yb a  do głęb i w strząśn ięte  ty m  
makakrycznym  ek sp erym en tem .

D o n astęp n ego  dośw iadczenia  w y­
brano psa o chorem  sercu i po u śp ie ­
niu go  od cię to  serce od głów nej arterji 
( żyły, w których zapom ocą  aparatu, 
podtrzym yw ano krążenie krwi. Tymcza  
sem  otw orzono serce  psa, d ok on an o  
na niem  zabiegu chirurgicznego, wresz  
cie połączono je pow tórnie  z arterją i 
żyłą. Po kilku chwilach pies odżył i po  
d ob n o  żyje dotychczas, w yleczony  ze  
swej wady serca.

O lśn iony w ynik iem  teg o  dośw iad­
czen ia , postanow ił uczony sow iecki d o ­
konać jeszcze  jednej próby. Zabito  
psa przez otwarcie  żyły i w ypuszono  
zeń wszystką krew. Po u p ły w ie  jeszcze  
20-tu minut, gdy już nastąpiła zupeł­
na śm ierć  zwierzęcia, załączono do ser  
ca m artw ego aparat, poczem  zaczęło  
o n o  normalnie bić tym sam ym  rytmem  
jakim działał aparat, zwalniając uderze  
nia, a lbo naw et zupełn ie  ustając s t o ­

so w n ie  do te g o ,  jak regulow ano krąże­
nie w aparacie. W czasie  gdy serce  bi 
ło, pies odzyskiwał św ia d o m o ść  i tra­
cił ją gdy bić przestawało. N ie  było to 
w ięc  życie  prawdziwe, lecz pozorne,  
które zam ierało wraz z przerwaniem  
funkcyj aparatu.

Profesor B ruchom ienko  jednak nie  
zaprzestał dośw iadczeń . P ośw ięciw szy  
jeszcze  w ie le  psów, przedłużał stopnio­
wo trwanie sam o d zie ln eg o  życia i wresz  
c ie  doprowadził do tego , że  pies, zu ­

pe łn ie  pozbaw iony krwi, po zatrzym a­
niu aparatu żyje je szcze  przez 25 m i ­
nut. Prof. B ruchom ienko jednak w ie ­
rzy, że  z czasem  zdoła on przywrócić  
ofiarę do  życia na stałe, oczyw iśc ie  po  
d ok on an iu  transfuzji krwi.

Praktyczne zn aczen ie  tych hekatom b  
zw ierzęcych? J e s t  o n o  tak ie ,  że  wra- 
zie p o m y śln eg o  d oprow adzen ia  do  koń  
ca wynalazku profesora so w ieck ieg o ,  
człowiek, który zmarł z utraty krwi, o 
ile  żadne w ew nętrzne  organy nie zo ­
stały u szkoodzone , m ógłby być przy­
w rócony do życia...

Szczegóły strasznej tragedji
wśród piachów pustyni.

Jak już donosiliśmy, przed paroma 
dniami zg in ę l i  w tragiczny sposób z 
pragnienia i wyczerpania wśród pias­
ków pustyni Nubijskiej czterej Francu­
zi, którzy wyruszyli na w ycieczkę samo­
chodową z Dakar.

Władze sudańskie podają obecnie na­
stępujące-inform acje o zgonie  n ie szczę ­
śliwych w pustyni w pobliżu Wadihalfa.

Czterej podróżni wyruszyli z Haifa 
wieczór 4 b. m. Samochód, którym j e ­
chali został odnaleziony przez patrol,  
w ysłany Auan ku Selima w odległości  
80 mii od miejsca, w którem droga z 
Selima łączy s ię  z drogą, wiodącą do 
Edfu, miasta położonego nad Nilem.  
Samochód był rozbity. We wnętrzu wo­
zu znaleziono jeszcze  mały zapas wody  
do picia.

Gdy patrol odnalazł to rozbite auto, 
podjęto natychm iast poszukiwania za 
podróżnymi. Poszukiwania te trwały  
przez trzy i pół doia. Dopiero 8 b. m. 
odnaleziono zwłoki czterech podróżnych,  
leżące  vr różnych miejscach pustyni.  
Podróżnym i byli trzej urzędnicy admi­
nistracyjni w kolonjach: Ferdynand
Audier, Paw eł Martin. Czwartym był 
towarzyszący im mechanik Georgault.

Korespondent „Daily Mail* z Kairu 
stwierdza, iż czterej Francuzi n ie  s to ­
sowali s ię  do ostrzeżeń władz brytyj­
skich w Chartum i zamiast jechać zw y­
czajną drogą wzdłuż rzeki, chcieli sk ró ­
cić sobie trasę, kierując s ię  prosto na

Merowę.
Decyzja ta przyprawiła ieh o śmierć. 

Podróżni zagubili s ię  w pustyni i nic 
m ogli odnaleźć właściwej drogi, t6m 
bardziej, że  zaskoczyła ich gwałtowna  
burza, w czasie  której s ilny  wiatr mio- 
tał kolosalnemi tumanami piasku.

N ieszczęśliw i podróżni zaczęli wów­
czas jechać na oślep w kierunku zachod­
nim, zapuszczając s ię  coraz głębiej  w 
przepastne paski i oddalając s ię  od rze­
ki. W pobliżu Wadihalfa samochód  
uderzył o jak ieś  samotnie stojące drze­
wo i rozbił się. Podróżni ugrzęźli wśród 
piachów pustyni, mając wyczerpane już  
w szelk ie  zapasy żywności i reszteczkę  
tylko wody do picia. Zmuszeni byli 
pozostaw ić swą m aszynę na miejscu  
wypadku i odważnie podjęli marsz p ie­
szo, chcąc jak najszybciej dotrzeć do 
Nilu. N ieste ty  w ciągu tej beznadziej­
nej drogi padli o f  arą szalonego w yczer­
pania skutkiem upału, dochodzącego do 
60 stopni w cieniu. Trapiło ich też  
okropne pragnienie, które n iezaspoko­
jone skutkiem braku wody, staje  s ię  
w pustyni męczarnią wprost nie do 
zniesien ia . N ieszczęśliw cy  nie  przetrzy­
mali też  tych trudów i zg inę li  wśród  
żaru pustyni, nie mając znikąd pomocy.

Reklama jest 
dźwignią handlu.
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Trujący bankiet
lekarski.

Przed kilku dniami cdbvł siB , 
m lens bankiet zrzeszenia lekari* p* A 
dji, w którym wzię ło  udział 200 
ków tej organizacji. *0n-

Po bankiecie przewodniczący , ,,
d x  y  P 0 C 2 ą ł  d *iw n * bóle i!iądka. Równocześnie rozchorował, 

także jego żona. Slt
Po kolei do lekarza, zajętego bad, 

niem zony zaczęli s ię  zgłaszać W l  
nowi pacjenci, którzy odczuwali bóle l 
tle nerwowem  i silny rozstrój żoł,dl.

O gółem  b y ło  1 5 0  z a ch o ro w a ń  Wł!
aze  bezpieczeństw a prowadzą dochodź

RADJO.
W A R S Z A W A  19 c ze rw c a  

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6 .3 3  Pobudki 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  poranny, 8.C5Au­
d y c j a  d l a  p o b o r o w y c h  8 2 0  P ro g ra m  na dz 
b i e ż ą c y  8,25 „ W s k a z ó w k i  prak tyczne" ,  l j ,57 

S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1 2 0 0  
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W iadom ości  me- 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o łu d n .  12.15 Kon­
c e r t  o r k .  S t .  R a c h o n i a  13.00 Chwilka dli 
k o b i e t .  15 0 0  P r z e g l ą d  g ie łd o w y .  15.10 Wi>- 
d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l sk im .  15.15 Odczyt. 
15.30 „ C y t r a  i p i o s e n k a " .  16.00 Pogadanka. 
16.15 Z  o p e r  P i o t r a  M a s c a g n i ‘ego (płyty;. 
1 6  50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p ro zy " .  17.00 Kon 
c e r t  z e  L w o w a .  17.15 I X - t v  koncert  z cy­
k l u  „5 w i e k ó w  m u z y k i  k a m e ra ln e j" .  18.00 
F r a g m e n t  s ł u c h o w i s k o w y  „P sa lm y  Krasiń­
s k i e g o " .  18.15 C h ó r  d z ie c i  z  Torunia .  18.10 
„ L i s t y  o d  d z i e c i "  ( s t a r s z y c h .  18.40 Zycie 
k u l t u r ,  i a r t y s t y c z n e  s ł olicy. 18.45 Płyty 
19.05 Z a p o w i e d z  p r o g r a m u  na dzień następ 
n y .  19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y ,  19.30 Pieśni. 
19.50 R e p o r t a ż .  2 0 . 0 0  P o g a d a n k a .  2 0 .1 0  Kon­
c e r t  o r k .  56 p .  p. 20.45 D z ie n n ik  wieczorny 
2 1 . 0 0  K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  21,40 Koncert 
z e  L w o w a .  22.00 T r a n s m .  meCzu tenisowe­
g o  P o l s k a  — J a p e n j a .  22.15 W iadom . spor­
t o w e .  22.25 M a ła  o rk .  P .  R. pod  dyr. Z. Gó­
r z y ń s k i e g o .  ____

W i l i a  w o g r o d z ie  o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n i ą .  T araz ,  Hol,
D o  s p r z e d a n i a — ł a n i o  n a  dogodnych  
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  wydzierżawienia  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
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Zdumienie ustępowało chwilami m iej­
sca zniecierpliw ieniu , a nawet oburze­
niu, bo każdy mimowoli czuł, że Jerzy  
chociaż nie wymienia nikogo, ma p ew ­
ne osobistośc i,  a może cały ogó ł na 
m yśli ,  że w szystk im  zarzuca nieuctwo,  
sobie tylko przypisując wiedzę.

Sipajłło instynktow nie odczuwał uspo­
sobienie swoich słuchaozy; rozpłom ie­
nionych wzrokiem rzucając dokoła, 
chw ytał wyrazy twarzy n iechętne albo 
szydercze  i to go jeszcze  bardziej 
podniecało. Coraz gw ałtow niejsze  wy­
razy wydobywały mu się  na usta ze  
wzburzonej duszy, a taka była siła j e ­
go  wymowy, że trzymała na wodzy obu­
rzenie  obecnych, którzy milczeli, jakby  
porażeni tym niespodziewanym atakiem.

Jerzy m ówił c iąg le  grożąc zdemas­
kowaniem profesorów i protegow anego  
przez nich nieuctwa młodych lekarzy; 
mówił jeszcze ,  ale g łos  w krtani za­
mierał, krew uderzała falą do głow y,  
a serce  bić przestawało.

Zachwiał s ię  i całą siłą  o stó ł obu 
rękami s ię  oparł. W uszach szum gw a ł­
tow ny, huczący, tłumił mu brzmienie  
jeg o  słów własnych, przestał s ły szeć  
sieb ie ,  a przed sobą n ie  widział nic, 
prócz m gły szarej, coraz g ęstsze j ,  przez 
którą krwawe przelatywały błyskawice.

S ta ł  z otwartemi usty bez g łosu  i 
nagle  upadł na krzesło. I w tejże c h w i­
li zdało mu się, iż przez szum jaki mu 
g łow ę napełniał, przedarł s ię  szalony  
g ło śn y  wybuch śmiechu. Chciał s ie  po­
rwać, nie miał s iły , nawet g łow y udźwi­

gnąć nie mógł, która opadła na stó ł  
bezwładnie. N ie  s łyszał już nic.

Obudził s ię  wśród ciemności w po­
koju i na łóżku gospodarza domu; na 
głow ie  poczuł zimno, był to ręcznik  
z wodą i lodem. W drygnął się, odrzu 
cił okład i powstał.

. —  Byłem  pijany! — szepnął.
Przejęło  go  przygnębiające uczucie  

wstydu. U siłow ał przypomnieć sobie  
w szystk ie  szczegó ły  m inionego w ieczo­
ra i zdawało mu się , że pamiętał w sz y s t ­
ko aż do chwili, gdy mówić przestał, 
gdy posłyszał śmiech. W iedział, co 
mówił, nie pamiętał tylko, co s ię  z nim 
potem stało, jakim sposobem znalazł s ię  
w tym pokoju. Głowa mu jeszcze  c ią ­
żyła, niepewnym krokiem przeszedł s ię  
po pokoju i zbliżył do drzwi, przez któ­
re przedostawało s ię  światło.

Gospodarz i kilku wytrwalszyoh ko­
legów  zabawiało s ię  je szcze . Przez  
drzwi, ostrożnie uchylone, zobaczył S i ­
pajłło, że s iedzie li  przy stoliku i grali 
w karty; obok nich sta ły  butelki i k ie ­
liszki. Jerzy wiedział, że gospodarz,  
człowiek bardzo zamożny, nam iętnie  lu ­
bił grę  i grał wysoko.

W pierwszej chwili miał zamiar w y ­
mknąć s ię  n iesp ostrzeźen ie ,  co było j e d ­
nak trndnem, trzeba było bowiem prze­
chodzić przez pokój, w którym grano.  
N astępnie przejęło go  pragnienie  oka­
zania, że pijanym nie jest ,  że to było  
tylko chwilowe osłabienie i omdlenie,  
spowodowane poprzedniem zm ęczeniem,  
pracą i gorącem , jakie  panowało w po­
koju. Należało się zrehabilitować!

Poprawił zmoczone w łosy  i nieład  
ubrania i krokiem dość pewnym wszedł,  
zbliżając s ię  do stołu grających. Mff- 
siało być późno, bo św iece  dopalały się  
w lichtarzach, na co wszakże zajęci grą  
nie zważali.

Przy  stole siedziało, oprócz g o sp o ­
darza, sześciu kolegów; kilku stojąc,

przypatrywało s ię  grze z niezm iernem  W szyscy  s ię  ku Jerzemu z w r ó c i ł , 
zainteresow aniem . jakby go dopiero spostrzegli, a 011 8 8

Zajęcie  było tak silne , że  w ejśc ie  blady, wzburzony, czując na sobie si e
Sipajłły  nie zrobiło żadnego wrażenia, tych spojrzeń, z których ani jedno t
Ten i ów odwrócił g łow ę, popatrzył i było życzliw e,
w milczeniu zwracał s ię  ku zielonemu

jak widzę —  dodał — pa*"1 
szczęśc ie  dziś służy

—  Pom im o gorąca— śmie

W cale n ie  byłem chory—. 
stolikowi, przy którym padały krótkie ^  zaciŚH1ę te zeby-gorąco  pij!'
wyrazy, jak hasła. Oprócz nich słychać prJlWj i 0 mje 0 chwilowe omdlenie. *» 
było tylko sze le s t  kart rzucanyoh, a cza- * n —«vi
sem urwany okrzyk podziwu lub nieza­
dowolenia.

Gra była ryzykowna i wysoka; brali 
w niej udział najm ajętniejsi koledzy  
Sipajłły, których on nieraz 2a ich roz­
rzutność i lekkom yślność potępiał,

Widząc, że nikt na n iego  uwagi nie  
zwraca, Jerzy stanął przy stoliku. Z p o ­
czątku mało go zajmowała gra sama, a 
więcej twarze grających, rozgorączko­
wane, niespokojne. Po chwili jednak  
drażnić go poczęło wytrwałe szczęście ,  
jakie służyło  temu, którego w całem
tow arzystw ie  najbardziej n ienawidził,  . . . j - -  r * hło i cnoe-
B y ł  to ów Czerski, k tórego g łos  poznał ski t a k ż e  z r e f l e k t o w a ł  się ryo ^  ^
Sipajłło, gdy czynił  innym wymówki, snadź wynagrodzić  to, co m’ .nieBiD,
że  go tu sprowadzili. mowoli w ehwilowem roz

Przystojny bardzo, łubiany przez wyrwało, zaśm iał s ię  cip
kolegów , towarzyski, w eso ły , a przy- 
tem majętny, Czerski posiadał w s z y s t ­
kie warunki do szczęścia , których mu 
Jerzy zazdrościł —  nawet w g rze  był  
szczęśliw y!

Z oburzeniem patrzył, jak przy Czer

—  I- u u i i m u  g u i q v -  j--------
jąc s i ę  Czerski— Za tc— dorzućikhwe- 
mówką, podrażniony także pw en,J‘J .  
mi spojrzeniami Sipajłły * J eg0, *TCj» 
stycznym  ton^m— za to będę c 
partaczem -lekarsem  i oprawcą 
czeństwa!

—  Dajże p o k ó j — przerwali — P 
wznawiasz tę  h istorje? ,egję

Jerzy rzucił s ię  gv/*łtowo > . 
wnet zmiarkował. I on n,e c. , gzer- 
teraz wznawiać zajść P°Prze i chcąe

rwało, zaśm iał s ię  Jo cby.
Żartuję sobie! zawołał— » P J  « do
♦ r» r n n n m i o  CO J

, nami!..-"lil
ba to rozumie. W iesz  
dał, wracająe nagle  do 
tonu— siadaj i zagraj 
ostatni. - d l *  *°r

Propozycja była “^ “‘^Jgtrój f
skim coraz większa suma gromadzi ła s ię m y) s by przerwać przykry c® do 
nioni«A»r a nn i^mio«ł«fi »in * p Medniej  rozmowy, Jurek b° 2 (juBiieDif

tychczas  nie gra ł  nigdy- gnjpajł1 
tedy było powszechne,  g J rłyif 
nie odpowiedział  odmową, 
wajac krzesło do stojiks:

—  Gram... rzekł krótko. ^  #j,

Co w nim

R eiaktor  edpow łediia lny  J ó z e f  W olm cH I

pieniędzy, a  on uśmiechał s ię  z zado- 
woleniem, lekceważąco potrącał bankno­
ty, leżące  obok niego i z takiemże lek ce­
w ażen iem , niepozbawionem wdzięku, 
stawiał wysoko, niedbale brał karty i—  
w ygryw ał.

Jerzy przeszyw ał go  płomiennym  
wzrokiem, co musiało zwrócić uwagę t y flłb" droH adnie o ^ J V 0' 
C zerskiego, bo nagle  podniósł g łow ę , P ° p 0w0J 0Wała nim zrazu <*ęd 
spojrzał 1 z pewnym ironicznym nsci- . n  . . „
skiem rzekł: rżenia  C zerskiego. d, «,

—  A, pan Sipajłło j e s t  zdrów!

stocho*^
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